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Wojna.
AtSenłrał francuski o wojnie.

(a) Depeche de Toulouse ogłasza roz­
mowę jednego z wyższych urzędni­
ków z pewnym admirałem francu­
skim, który w wojn b japońsko-chin- 
skiej odgrywał wielką rolę i od tego 
czasu zwiedzał bardzo troskliwie ar­
senały japońskie. Na punkcie wojny 
oświadczył, co następuje:

Japończycy są cudnie uzbrojeni, 
najzupełniej przygotowani i zorgani­
zowani. Do wojny przygotowywali 
się już od sześciu la t; plan ich jest 
wypracowany w najdrobniejszych 
szczegółach, wiedzą, dokąd idą, nie 
stracą ani godziny na fałszywo ma­
newry, a pomaszeiują z taką szyb­
kością, że wprawią cały świat w  zdu­
mienie.

Oto przykład ich organ izacyi: B y ­
łem w Soeulu, gdy Japończycy we­
szli tam po Chińczykach. W  dwie 
godziny po przybyciu zajęły wszyst­
kie gałęzie sztabu generalnego biura 
już naprzód im wyznaczone: urzą­
dziły się bez przeszkody i przerwy 
jeszcza-tego samego dnia. Gdy w o­
bec jednego z generałów japońskich 
wyraziłem zdumienie z tego powodu, 
odparł m i:

— Od dwóch lat wiedziałem naj­
dokładniej, ŻC obsadzę ten dom, w 
którym w toj chwili rozmawiamy.

Zaopatrzenie w żywność wojsk ja ­
pońskich dokonywa się z przerażają­
cą punktualnością i szybkością ; nie
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W  braku wielkich naprawdę świe­
czników tem silniej zdawały się ja­
śnieć podrzędniejsze światełka. Lu ­
dzie, którzy w innych warunkach, 
byliby zginęli w szarym tłumie, obe­
cnie wybijali się na wierzch i zwra­
cali powszechną uwagę wśród pozo­
stałego towarzystwa.

Co do kobiet zresztą, to przedewszy- 
6tkiem zależał mniejszy lub większy 
stopień sukcesu od stopnia smaku, 
szyku i wytworności w strojach, a 
przedowszystkiem od wdzięku i uro­
dy. Fenomenalnych piękności, cią­
gnących ku sobie męskie oczy, jak

wloką za sobą furgonów i wozów 
prowiantowych. Towarzyszą im ty ­
siące kulisów, utrzymywanych w w oj­
skowej karności, a nadzwyczajnie ru­
chliwych. Każdy żołnierz dźwiga tem 
łatwiej żywność na pięć lub sześć 
dni, że pożywienie żołnierza japoń­
skiego składa sie z trzech klusek 
z ryżu na dzień. W  celu ugaszenia 
pragnienia topi śniog.

Oficer jest jednocześnie kolegą i 
wodzem swych żołnierzy. Troszczy 
się c nich nadzwyczajnie i jest przez 
nich szanowany. N ie naraża się nie­
potrzebnie na niebezpieczeństwo i po­
zostaje w tyle, aby wydawać rozką- 
zy, wykonywane natychmiast bez 
względu na niebezpieczeństwo. W i­
działem dziesięciu, dwudziestu żoł­
nierzy. padających na tem samom 
miejscu, a wszyscy oni szli na pe­
wną śmierć bez wahania na znak 
swego porucznika.

Podczas wojny japońsko-cnińskiej 
Francya by ła łubiana w tym samym 
stopniu, w  którym nienawidzono A n ­
glii. Gdy Japończycy wylądowali 
w Porcie A flura, pierwszym hymnem, 
który odegrano po narodowym, była 
„Marsyhankau. Każdo zwycięztwo ja­
pońskie witano lijminem francuskim. 
Stanowisko to zmieniło się bardzo od 
czasu, w  którym Francya i inno mo­
carstwa europejskie przyprawiły Ja­
ponię o utratę korzyści, wynikają­
cych ze zwycięztwa.

Okręty jaj.ońskie będą się dosko­
nale trzymały na morzu. Oficerowie

słońce pociąga rzesze ptactwa, nie 
brakło. A  ts ięc była i Cleo Merode 
„ze schowanomi uszanii“ — i Jeanne 
Poroignac „o przedziwnym biuścieu 
i ,,wężowa1* Otero, królowa tańca i 
Maude Clippard „perła jasnych cór 
Albionu1* —  każda oblęgana tłumem 
wykwintnych lub przynajmniej boga­
tych panów, z których każdy za je ­
den cieplejszy’  uśmiech diwy gotów 
był sypnąć krociami.

Oprócz tych oficyalnych niejako, 
przez cały świat uznanych piękności, 
kraśmały jeszcze inno, nieznane, o 
które dowiadywać się dopiero było 
trzeba, zkąd nadciągnęły i dokąd 
fruną napowrót. N ie brakło między 
niem; i Polek, a wśród Polok nie 
brakło Lwowianek —  podziwianych 
i adoracyą otaczanych najzupełniej 
zresztą zasłużoną.

Kolonia polska wogółe była wcale 
liczna. N arzekamy wprawdzie na bi i- 
dę, obmyślamy tysiączne przeciwko

są doskunali, tak samo i załoga. W i­
działem torpedowce, które mimo sil­
nej burzy całymi miesiącami pełniły 
służbę, nie pouosząc żadnej szkody. 
Flota rosyjska ma do czynienia z po­
ważnym przeciwnikiem, .armia lądo­
wa rosyjska napotka także na w.ei- 
kie trudności, zwłaszcza na punkcie 
zaprowiantowania. Mandżurya nie 
produkuje niczego, tak, że wszystko 
trzeba sprowadzać; żywność di»- lu­
dzi i koni, z Sybiru i Iłosyi Wojna 
będzie bardzo zacięta i bardzo dług.!, 
a zwycięztwa Iłosyi dopatrują się 
tylko w jej nadzwyczajnej wytrwa­
łości, niewyczerpanej cierpliwości i 
olbrzymiej przewadze liczebnej Będą 
dzikie walki i straszliwe rzepie, gdyż 
każdy z przeciwników starać s.ę bę­
dzie z jednakową zaciętością zwycię­
żyć, albo zginąć.

Admirał życzy Iłosyi jak najlep­
szego powodzenia, gdyż gdyby zw y­
ciężyła Japonia, to rndoebiny byłj by 
prędzej czy później stracone dla Fran- 
cyi. Plan wtargnięcia do naszej ko­
lonu jest już najzupełniej -wypraco­
wany. Dobrze jednak jest poznać to 
olbrzymie trudności, które Iłosya bę­
dzie musiała pokonać.

(L) Z Portu Artura. Moniilffj Fast 
donosi z Czifu, iż w 'Porcie Artura 
znajdują się tylko trzy nieuszkodzone 
okręt}’ losyjskie. «

ImiU) M<m donosi z Tients:nu, iż Krą 
żowmik „Bojarin poszedł na dno nie 
wskutek uderzenia torpedy, lecz wsku-

nioj sposoby, ale ostatecznie. t gdy 
zbudzi się w  tym, czy owym „j/eUfuj 
pędziioialrusu, powiadamy sobie: „"Kiep 
świat !u i jazda ' Muszą znaleźć si<; 
pieniądze na eskapadę, clioćoy id . 
potem braknąć nnało na inne, wa­
żniejsze potrzeby. Kaz człowiek prze­
cie żyje, a nawet kozie raz śmierć! 
Tej filozofii, na poły pesymistycznej, 
jak zwątpienie, a równocześnie znowu 
pełnej optymizmu, jak dusza dziecię­
cia, zawdzięczać należy, iż zagranica 
aż roi się cd polskich ,,lnabiów“ . 
Naturalnie bowiem, kto tylko Iruniu 
po za granice swej „ciaśniojszej o j­
c z y z n y , uważa za obowiązek uaio- 
dowy, uchodzić przynajmniej za po­
siadacza — choćby jednej pał­
ki więcej, aniżeli zwyczajni śmiertol- 
nicy.

Przyznać wypada, że kolonia pol­
ska trzymała się dość solidarnie. Za­
wiązywano znajomośei, r odwiedzano 
się wzajemnie, wspólnie przed siębra-
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tek burzy, która założone przez „ Je- 
mseja" miny wyrwała na powierzchnię. 
Na jedną z nion natknął się „Boja- 
rin“ .

( i)  Z floty japońskiej. Daily Chroni 
cle donooi z Szangaju, że krążownik 
japoński „Akicuszimu" wpłynął do 
portu Wusung pod Szangajem. — 
Stojąca na kotwicy kanomerka ro­
syjska „Mandżur" zabiera mimo pro­
testów zapasy węgla i żywności. Ja­
pończycy żądają wydalenia tego o- 
krętu z portu. Bank rosyjsko-eli;ński

ilu przechadzki i wycieczki. W szę­
dzie też słychać było język polski ku 
Z g o r s z e n iu  Niemców i moskiewskich 
tajnycL agentów, których nigdzie nie 
braknie, bo carat trap i swych pod­
danych nietyłko na własnej z iem i: 
wszak wszędzie, gdzie tylko oni pój­
dą, >nągną za mmi sfory węszących 
wyżłów policyjnych.

Do najpopularniejszych w polskiej 
kolonii iigur należał młody, przystoj- 
nj brunet, który przedstawiał się, 
jako Jerzy Grabowicz. Przyby ł on e 
2 przystojną ; szykowną damą. po­
dobno żoną. To „podobno11 zawsze 
dodaje za granicą, gdy mowa o 
p o d o^ ych  stadłach —  i nie bez ra- 
cyi, ho jak doświadczenie poucza, 
aż nazbyt często takie tytulatury 
tanulijue znajdują żadnego o- 
p ar ci a w metrykach, tworzą się na 
poczekaniu dla świętego ,,wypada,!‘ .

W  całeiu zresztą zachowaniu się 
sympatycznej pary było coś, co od­
raza podawało w podejrzenie auten­
tyczność 'cb małżeństwa. Tak, jak 
Oni niezwykli mizdrzyć się do siebie 
małżonkowie i niezwykli wpatry-

ofiarował 300 funtów szterlmgów za 
pilota, któryby wyprowadził okręt z 
portu, alo dotychczas nikt się nie 
zgłosił.

(L) Na Korei. Central Ntius donoszą 
z Waszyngtonu, że poseł amerykań­
ski w Sooulu telegrafował, iż kom­
pania żołnierzy koreańskich napadła 
na wagon kolei elektrycznej, uszko­
dziła go i zraniła motorowego. W y ­
słano natychmiast odciział marynarzy 
amerykańskich, którzy wkrótce za­
prowadzili ład.

: Forfyfikacye w Porcie Artura.

wuć się w  siebie oczyma roztęsknio- 
nej, gruchającej pary gołąbków — i 
niezwykli nakoniec taŁ obywać się 
bez żadnego bodaj od czasu do cza­
su zniecierpliwienia — przynajmniej 
w sferach, które zamiast siedzitó w 
domu za piecem, szukają rozrywki 
za granicą.

O ile zresztą jesteśmy nieraz aż 
bezwzględni w pi uderyi na własnej 
naszej grzędziG, o tyle pozostawiw­
szy ją za sobą — „w  Europie", chę­
tnie patrzymy na niejedno przez 
palce i nikogo to me dziwi, jeśli np. 
pana X . obaozy z żoną dziwnie nie­
podobną do tej, którą miał zaszczyt 
poznać osobiście. Czasami —  chociaż 
przyznajm y: nierównie 'rzadziej — 
zdarza cię i odwrotnie, a mianowicie, 
że spotyka się tę, ozy ową znajomą 
damę z mężem, zmienionym do nie- 
poznania, tak, iz przyaiądzby można, 
że to zupełnie inny człowiek.

W  danym wypadku sprawa miała 
*ńę jeszcze naczej. P. Jerzy Grabo- 
wicz nie był wprawdzie mężem swej 
rzekomej żony, to też rzekoma p. 
Grabowiczcwa nie była jego mat-

(L) Schwytany Japończyk. Oficer ja ­
poński, którego pochwycili kozacy 
koło W^szu nad rzeką Jalu, nazywa si» 
Tacusapo i jest majorem. Prócz niegt 
dostało się do niewoli 5 żołnierzy i 
2 osoby cywilne.

(L) Pieniąaze wojenne Rząd japoń­
ski postanowił wydać nowe pieniądze 
papierowe, przeznaczone jedynie na 
cele wojskowe w Korei. Papiery te 
wypłacana będą w złocie.

(a) Ofiara wojny. W  Berlinie za­
strzelił się makler giełdowy, Maks

żonką ale mog.i om przynaj 
mniej przyjąć do wspólki sakra­
ment małżeński, jako ludzie swobo 
dni, rozporządzający pełnią swej wła­
snej woli

To przecież nasi dobrzy znajomi: 
to znowu Palicki i W lttynowa. Tak 
zwykły u neurasteników pociąg włó- 
ezęgowski zaprowadził ich nierównie 
dalej, aniżeli tc pierwotnie było 
projektowane. Chcieli gruntownie o- 
swobodzie i się od przykrego poczu­
cia niewidzialnego nadzoru, który 
nad nimi wszędzie i każdej chwili 
w kraju m ógł się roztoczyć. Ich nerwy 
zresztą, nazbyt prędko tracące sprę­
żystość, wymagały coraz nowej sil­
nej podniety, , a było nią niezawo­
dnie to przerzucenie się pod czaio- 
wno niebo Riw iery, w wielkie ogni­
sko życia europejskiego o tej porze.

Tam dzień każdy nasuwał im u- 
rozmaicenie, każda chwila przynosił? 
z sobą odmianę; życie dozwalało za­
pomnieć o wszystkiom, co było za 
nimi i r ie  kłopotać się tern, co ich 
czekało w przyszłości. d. n.)
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H. Mayer, straciwszy nietylko swój, 
ale i cudzy majątek na spekuiacyacli 
giełdowych. Samobójstwo to stoi w 
bezpośrednim związku ze spadkiom 
kursów w ostatnich dniach.

(a) Rozbrojenie „Mandżura". Daily 
Ł.rpress donosi, że kanonierka rosyj­
ska „Mandżur", która nie chciała o- 
puśoić portu w Szangaju, została 
zmuszona do zdemontowania armat i 
przeniesienia ich na ląd. Kanonierka 
miała właśnie wyjeżdżać z portu, 
gdy nadeszła wiadomość, iż przed 
portem czoka na nią krążownik ja ­
poński. Wobec tego „Mandżur" po­
został w porcie. Następnie przyszło z 
Japończykami do ugody, na mocy 
której rozbrojony „ Jandżńr" może 
ipozostać w porcie aż, do ukończenia 
wojny.

i'" Awantura w Szangaju Do New Jork 
,Heralda telegrafują z Czifu, że dwa 
/japońskie okięty wojenne odpłynęły 
ztamtad nagle w ku runku południo­
wym. Powód nagłego odpłymęeia 
statków nieznany, ale opowiadają, że 
ma on stać w związku z jakimś epi­
zodem, który się wydarzył w Szau- 
gaju. Chodzi tu prawdopodobnie o 
kanonierkę rosyjską „Mandżur1*.

Na lądzie- Morning Post donosi, że 
Rosyanio maszerują ku rzece Jalu, z 
drugiej zaś strony od K ore i masze­
rują ku toj rzece Japończycy w  sile 
20.000 ludzi.

Rosyanie na wyspie japońskiej- 
Dailij Mail otrzymuje od swogo ko­
respondenta z Tokio telegram, że

wedle raportu prefekta japońskiej 
wyspy Miyaky, położonej na połu­
dnie od Tokio, dnia 15. b. m. w i­
dziano tam kilku rosyjskich żołnie­
rzy na łodzi, Tego samegc dnia w i­
dziano w pobliżu większy okręt.

Pod zaiządem Japonii. Rosyjski po­
seł koreański, Pawłów, donosi w ofi- 
cyaluem sprawozdaniu, że w dniu 
wylądowania japońskiego wojska w 
Czemulpo, poseł japońsl i zjaw ił się 
u cesarza koreańskiegu i oświadczył, 
że Korea znajduje się obecnie pod 
zarządem Japonii i av razie oporu 
zagroził obsadzeniem pałacu cesar­
skiego wojskiem japońskiem.

Oharność Mikaila 'Z Szangaju do­
noszą, i t  Mikado oświadczył, iż sprze­
da nioocenione zabytki sztuki, które 
przodkowie jego zbierali od stuleci, 
aby zasilić skarb wojenny7.

Wydalenie żydów. Do Daily Express 
donoszą z Petersburga, że rząd ro­
syjski wydalił rosyjskich żydów z 
Tomska i w  ogóle ze wszystkich 
miejscowości wzdłuż linii syberyj­
skiej.

Nowy atak. Nawoje Wremia donosi, 
żo w sobotę torpedowce japońskie u- 
siłowały przypuścić nowy atak na 
Port Artura. Straże rosyjskie spo­
strzegły je atoli wczas i zionąwszy 
ogniem armatnim, zmusiły je  do co­
fnięcia się.

Wylew Amudaryi Donoszą z Potro- 
aleksandiowska, że 18 bm. wody A - 
mudaryi wystąpiły z brzegów, zrzą­
dzając wielkie szkody. W ie le domów

za*anych, wisie bydła zginęło, tele­
gra fy  uszkodzone, komunikacya przez 
rzekę przerwana. Są tez liczne ofiary 
w ludziach.

$/«w sk ie  ploteezkf 
i prawdy.

>Oryginalna korespondencya „ Wieka 
Noivegou).

Warszawa, 19 lutego. 
(Jts: cze o szalonym strzelcu. —  ILe- 
sjiik o papkinach pohcyi warszaw­
skiej. —  Lirhaczew zachwiany■ —  
P rawdziwy powód furgi Dąbskiego. — , 
Tułurek namiestnika Potockiego w 
Zamku. —  Czerlkow i hr. Potocki, 
dwaj augurzy. —  Kandydaci na dy­

rektorów teatralnych).
Pisma warszawskie wciąż są prze­

pełniono nowymi szczegółami o afe­
rze wirtucza-strzelca, obłąkanego hr. 
Dąbskisgo. Coazien prawie od zaj­
ścia toj szalonej kanonady pojawia 
się w ktćremś z pism artykuł, roz­
trząsający kwesty ę, kto zawinił bez- 
winnój śmierci awojga osób i pora­
nienia dwunastu — kto ' jest cyw il­
nie odccwiedziałnym za wyrządzone 
szkody materyalne i czy wolno było 
elektrotechnikowi Kiełpińskiemu strze­
lać do szaleńca w skroń z zamiaiom 
ubicia go, jak psa wściekłego

Co do dwu pierwszych kwestyj 
panuje jeanomysina : zgoda. Winną 
jest polioya, która pozw oliła  naj­
pierw zamknąć się ■obłąkanemu w
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W b v - i7 o ldad  Jana Jarmutowlczu Łozińskiego

Goście wychodzili jedni za drugi­
mi, daremnie staraijc się uspokoić i 
pocieszyć strapionych ojca i męża.

Tośó i zięć pozoslali sami w pu­
stych salonach, wśród osowiałej 
służby, zwiędłych kwiatów i dogo­
rywających świec.

Tak rozpłynęło się ich szczęście. 
3N e przeżyło róż i świec wesel­
nych.

Lecz co się stanie ze Seweryną? 
Jukio cierpienia ją oczekują? Czy ją 
kiedy7 jeszcze zobaczą?

W takiej niepewności teść i zięć 
rozstali się, każdy zachowując w 
sei ou straszną ta jenii Licę, męczącą go, 
z 0( zyma, pełnemi łez. Seweryna, 
niewinna ofiara, musiała cierpieć za 
eh zdrady i występki.

C Z Ę S C  D R U G A .

Zemsta Zary 

R o z d z i a ł  I  

Spotkanie kota z myszą
Sala przvjęó na poLcy; była 

zapełniona interesentami obojga pici, 
nalezą^yn i do wszystkich warstw 
społeczeństwa, z ogólnym wyrazem 
zmartwienia na twarzy, ponieważ 
każde z nich przyszło, aby rozjaśnić 
jakąś rodzinną tajemnico, albo pro­
sić pomocy dla politycznej ofiary, 
lub niejednego członka rodziny, któ­
rego dosięgła ręka sprawiedliwości.

Kob iety wszystkie były w żałobie, 
zawoalowane, niektóre z dziećmi na 
rękach.

Mężczyźni, wzburzoni, nagle zry­
wali się z miejsc i szybkim nerwo 
wym  krokiem przechadzali się po 
pokoju, jakby chcieli rozpędzić po- 
n ure myśli.

Od czasu do czasu uchylały się 
drzw i i komisarz w zyw ał którego z 
nich.

Przyjmowano wszystkich w tym

porządku, w jakim tu przybyli, dla 
nikogo nie było żadnych względów, 
ani protekcyi. • »

M iędzy tymi gośćmi zauważono 
mężczyznę, z szczególnym wyrazem 
twarzy, ubranego czarno, z zaczerwie- 
nionemi oczyma, o bladej twarzy 
który nie mógł usiedzieć na miojscu 
widocznie pou wpływem wzruszenia 
Głęboka rozpacz rysowała się na j 0* 
go obliczu.

Kobiety, podejrzewając w tom ila 
kiś miłosny dramat, z ubolewaniem 
spoglądały na niego, wziuszone ł 0go 
pięknością i smutkiem, w yrytym  na 
twarzy.

Drzwi uchyliły się i z ust komis?* 
rza wyszło imię, znane w całym 1 a* 
ryżu.

—  Hrabia de Croix Dieu.
Blady mężczyzna podniósł się 

wśród ogólnej ciekawości i szmor0 
podziwu i pospiesznie znikł za k0  ̂
misarzem, który otworzył mu drz^i 
gabinetu swego przełożonego.

Dyrektor policyi był człowi0kiem 
miłym, mądrym i skromnym-"

(C d. n.E
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pokoju, który był małą warownią i 
arsenałem a następnie stała przez noc 
całą bezradna, kiedy szaleniec pu­
kał ze sztucera do ludzi, jak do prze­
piórek w zbożu. Szczyt niedołężno- 
ści, że nikomu z dzielnych po licjan ­
tów nie przyszło na myśl użyć sien­
nika lub pierzyny. Wprost bajeczny 
list na ten temat pewnego rzeźmka 
zamieszcza dzisiejszy Kurijzr Poran­
ny. Oto ów list charakterystyczny: 

„Szanowny Panie Redaktorze!
Jak czytałem opis w Pańskim 

Kuri/erze o strasznych rzeczach, co 
się działy w  nocy z niedzieli na po­
niedziałek na ulicy Złotej odrazu po­
myślałem, „głupi, kto uwierzy". Do­
brze jest pisać ciekawie i nteresu- 
iąoo, ale zaów to wszystko przecho­
dziło rozum ludzki.

Rzeznik jestem i nie mam wykształ­
cenia z książek, ale choć to mówią 
„mądry Polak po szkodzie", j aby tu 
sobie dał radę z tym szaleńcem.

A  nie mówię napróżno, ale opiszę 
jedną hi storyę z mojego życia. Wstyd 
mi trochę, więc proszę, żeby pan re­
daktor nazwiska mojego nie druko­
wał, ule co pjszę, to szczera prawda..

Sześć lat temu miałom żonę nic do­
brego. Zdradzała mnie z takim gał- 
ganem, CO i m ów ć o n-'m nie warto. 
<V mało tego, ale on groził, że jak ­

bym  chciał im przeszkadzać — za­
strzeli mmc, jak psa.

I  prosiłem kobietę i przekładałem, 
ale co to pomagało. A ż  raz po-wie­
działem sobie, że nie ściorpię — za­
biję, choćbym miał pójść do w ięzie­
nia.

Upilnowałem, jak on przyszedł do 
żony, kiedy ja o toi godzinie byłem 
zawsze w  robocie. Wszedłem do mie­
szkania, a on do mnie z wielkim re- 
wolvrerom w o jkow ym  i z nożem.

— Strzelę w łob, jak wejdziesz — 
powiedział.

Ja sio nie uląkłem, ale i życia nie 
chciałem dla byle kogo marnować. 
M e  myśląc wiele, chwyciłem pierzy­
nę z łóżka i do niego. On strzelił dwa 
razy, ale kule w pierzynę i runie nic, 
to ja  tymczasem jemu pierzynę na 
łob, okutałem dobrze, związałem clioć 
chłop tęgi, i potem wyprawiłem mu 
wenecki karnawał. Dwa miesiące po- 
leżał w szpitalu, a ten rewolwer i 
duży nóż ja  mtun m  pamiątkę.

I  już potem on bał się zachodzić, 
odgrażał się, żo mnie nożem dźgnie.

W ięc żeby to tak pan Kiełmński 
był naprawdę bohater i ci panowie, 
en we frRkach i lakierkach cała noc

się patrzyli, to mogli go wziąć żyw ­
cem, byle wzięli pierzynę czy sionnik. 
Szaleńca by zwyciężyli, a nie strze­
laliby z nienacko w samą skroń do 
nieszczęśliwego chorego człowieka.

Niech Pan Redaktor wydrukuje ten 
list, to może jak kto inny, nauczony 
przez hr. Dębskiego, znów taką hi- 
storyę zrobi, to będzie wiadomo, jak 
się wziąć do niego. Z r '

Tak samo co do kwestyl odszko­
dowania zgodzili się już prawnicy, 
żo ponoszą je  krewni szaleńca, któ­
rzy znając jego stan, pozwolili mu 
spokoinie „bytować" z całym arse­
nałem zbrojowym.

Tylko co do strzelania Kiełpin >kic- 
go „na ochotnika" są różuice zdań. 
Jedni utrzjmmją, że działał on pod 
przymusem (?) koniecznej obrony o 
góbi (?) przed sztućcem obłąkanego, 
któremu tylko kulą odpowiedzieć na­
leżało, Natomiast sensacyę w mieście 
wywołał artykuł Kurijera codziennego, 
żądający postawienia Kiełpińsluego 
pod sąd za doraźne wymierzanie 
sprawiedliwości na człowieku niepo­
czytalnym, do czego nikt absolutnie 
nie miał prawa.

Czy Kiełpińskiego istotr'e posta­
wią przed sodonit nie wiadomo. — 
Trzeba zaznaczyć, że strzelał on do 
Dębskiego z upoważniania samego 
oborpolicniajstra Lichaezewa, który 
jest do togo stopnia cułem tem zaj­
ściem skompromitowany, iż przebą­
kują bardzo głośno o jego ustąpieniu.

Tymczasem Dąbski leży wciąż na 
tapczanie więzmnnym, oczekując swo­
ich lo iw. Gorączka mu już ustąpiła, 
odzyskał przytomność, przypomina 
sobie dokładnie szczegóły swego czy­
nu i jest ogromnie zrezygnowany.

A  swe ją drogą prawdziwego i bez­
pośredniego powodu, który go przy­
prawił o atak szału, źadno z pisiu 
nie podało. Bo zresztą podać nie mo­
gło. Dziś iuż jednak wszyscy mówią 
sob o o tem na ucho. Otóż Dąbski 
w cii wiłach swych hicida int emaila 
był barda© skrajnym patryotą i ży ­
wiołowo nienawidził Moskali. Opowia­
dają, iż wiz, gdy siedział samotnio w 
loży teatrzyku letniego, orkiestra z 
powodu galówki zagrała „Boże caria 
chrani", na dźwięk hymnu Dąbski 
zaezał się rzucać w  loży, wreszcie 
wychylił sic zaczął wołać głośno na 
całą widownię:

— Cicho łajdaki!... Lepiej zagraj­
cie mi „Jeszcze Polska!" i ..Z dymem 
pożarów..."

Naturalnie Patięya zaraz wpadła do

loży, wyprowadziła go ztamtąd, ale 
przekonawszy się, że ma do czynie­
ni i z obłąkanym, puściła go wolno 
do domu.

W  tych dniach w  Warszawie ro: 
się od „patryotyczno-moskiewskiuh1'' 
manifestacyj. Dąbski natknął się na 
taką jedną i był przymuszony zdjąć 
czapkę z głowy. To go tak wzbu­
rzyło, iż zapadł na manię prześlado­
wczą. W  każdej większej grupie lu­
dzi zaczął w idywać manifestujących. 
To samo stało się, gdy  zwabiony 
gwarem gromadząc°go się przed jego 
kamienicą tłumu, wyszedł na balkon 
salonu, w którym się zamknął przed 
pościgiem policyi po przymusowym 
powrocie z restauracyi Stępkow­
skiego.

Zoczywszy giupę łudzi, porwał z< 
ściany obraz Sobieskiego . wyszedł­
szy z nim na balkon, począł wołać •

—  Oto jest wasz król polski, jego 
tylko słuchajcie i jemu cześć oddaj 
c io !...

Tłum p”zyją ł to śmiechem i gwi> 
zdaniem. Wówczas Dąbski rozwście­
czony porwał szlucieo ze ściany i 
odpowiedz:ał na to śmiercionośnymi 
strzałami...

K iedy  postrzelony padł skutkiem 
upływu krwi, wyważono drzwi, a 
pierwszym, który wtargnął, był za
stępcu Lichaezewa, komisarz Seiiard. 
Dzielny Papkin';- który mężnie noc 
całą tulił się do ściany sionki sąsied­
niej kamienicy, teraz wpadł z dobytą 
szablą i wymachując nią na prawe 
i lewo. w o ła ł:

—  W iązać —  wiązać g o !...
Ledw ie go uspokojono..

* *
*

Bardzo zabawne facecyjki krążą 
po bruku warszawskn „ex re“ nie­
dawnego pobytu namiestnika Poto­
ckiego w Warszawie. Dotyczą one 
wizyty'- hr. Potockiego u Czertko- 
wa. K iedy namiestnik galicyjski, 
który przy jechał na w izytę do satra­
py moskiewskiego w zwyczajnym 
tużurku, wyszedł z windy, którą "się 
wjeżdża na górę do sali audyeneyo- 
nalnej w Zamku, oficer dyżurny t iP 
się zagapił, że... nie puszczając hr. 
Potockiego do wnętrza... czekał na 
właściwego nnmies^ika, wcale nie 
reagując na żądanie przybyłego, aże­
by go wpiowadził do sali. Zabawna 
ta scena trwała dość długo, albo­
wiem oficer dyżurny w żaden sno- 
sób nio mógł sobie tego wytłuma­
czyć, ażeby taki wfiolki uygnitarzv 
jak „sam namiestnik", mógł przyjść

99
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da w izytę nie w mundurze z olśnie­
wającymi galonami, ale jak „zw y­
czajny człowiek11...

Na tej to w izycie miało się udać 
Czertkowowi doskonałe „powiedzenie11 
do namiestnika galicyjskiego :

— Obydwaj —  miał powiedzieć 
Czertkow, śmiejąc się —  jesteśmy 
namietnikami... A le  pan to przynaj­
mniej wie, co ma robić u siebio a 
ja  to już Całkiem me wiem...

To  „powiedzenie11, obnoszone teraz 
po całej Warszawie,' budzi wszędzie 
uciechę niemałą

s. *
*V  asz artykuł o mającej być opró­

żnioną dyrekcyi krakowskiego teatru 
przedrukował tu w wyjątkach dzi­
siejszy Kumor Poranny, podając źró­
dło. W yw ołało to w  mieście niemałą 
sensacyę. Tylko „dotknięci11 kandy­
daci nie są z tego zadowoleń1

Żelazowski oświadczył, że ani my­
śl' się ruszać z Warsza wy, to samo, 
lecz jeszcze bardziej stanowczo p. 
Zygmunt Przybylski, który teraz 
krząta się koło swego letniego tea­
trzyku w  Renesansie..

Choć o ustąpieniu Kotarbińskiego, 
nikomu tu nic nie wiadomo... Klaps.

Dostawy pocztowe.
Z Wiednia donoszą1 
Przez cały ubiogły tydzień odbywały 

się w ministerstwie handlu obrady un- 
kiety w sprawie dostaw dla poczt gali­
cyjskich. W tym celu powołani zostałi 
z dyrekcyi poczt i telegrafów ze Lwo­
wa, st. radca pocztowy i szef biura pre- 
zydyaluego p. Wopaterni, oraz sekre­
tarz dyrekcyi p. Bieniawski. Reprezen­
tanci galicyjskim dyrekcyi pouzt zdołali 
uzyskać w ministerstwie zapewnienie 
dostawy dla. galicyjskich poczt na sumę 
przeszło milion koron, nie licząc tego 
zapotrzebowania, które i dotąd było od­
dawane dostawcom w ]{rajn. Pomimo 
tych ważnych koucesyj, jeszcze wielka 
część dostaw pozostaje w rękach poza- 
krajowych, przeważnie w rękach fabry­
kantów w'"edeńskich, a to rzekomo z 
tego powodu, że dostawy te zakontra­
ktowano na czas diuższy i że umowy 
te jeszcze obowiązują. Ta część dostaw 
wy nosi mniej więcej dwa miliony koron. 
Teraz będzie już rzeczą Wydziału kra­
jowego, centralnego związku fabryczne­
go, Izb handlowych i innych czynników, 
postarać się, ażeby i cała reszta dostaw, 
l  wyjątkiem t. zw. druków wartościo­
wych, została oddana firmom krajowym. 
Przy eneigicznem poparciu ze strony 
namiestnika, Koła polskiego, wyjednać 
można w Wieaniu, aby po upływie ter­
minu, kontraktów z fabrykantami wie­
deńskimi, dostawy przeszły w ręce fa­
brykantów krajowycn.

Z Izby handlum\ 
i przemysłowej.

Na wczorajszem posiedzeniu p. 
f i a u c l i  ze Stanisławowa przedsta­
w ił . sprawę ponownego odebrania 
firmom stanisławowskim, prowadzą­
cym handel zbożowy, prawa ekspe- 
dycyi. W  sprawie tej wystosowano 
do ministerstwa kolei petycyę, p. 
Iłaucli zaś wnosi, aby Izba powyż­
sze podanie poparła prośbą o przy­
wrócenia odebranego prawa.

Uchwalono.
Następnie wybrano członkiem pań­

stwowej Rady przemysłowej, p. Ko- 
hschcra, któremu równocześnie Izba 
uchwaliła gorąco uznania za dotych­
czasową pracę.

Projekt ustawy, normującej stosun­
ki, panujące przy zakładaniu tele­
grafu i urządzeń do przenoszenia 
siły elektrycznej —  przedstawił dr 
b t e s ł o w i c z .

Projekt ten, nader wyczerpująco 
opracowany, uchwaliła Izba poprzeć 
z malorni poprawkami.

Na wniosek dra A d a m a ,  uchwa­
liła Izba przychylić się do założenia 
gremium kupieckiego w  Stanisławo­
wie i zatwierdziła statuty taj nowej 
korporacj i stanisławowskiej.

W  dalszym ciągu —  sprawę roor- 
ganizacyi władz przemysłowych re- 
forował dr. S t e s ł o w i c z. W yka­
zywał on potrzebę utworzenia w  na­
miestnictwie sekcyi dla spraw prze­
mysłowych, złożonej z s:ł admini­
stracyjnych. i  technicznych. Dalej 
wskazanem jest, aby namiestnictwo 
przestrzegało spiesznego załatwiania 
spraw przemysłowych w starostwach. 
Wreszcie domagał się referent usta­
nowienia instruktora dla stowarzy­
szeń przemysłowych we Lwowie.

Radca namiestnictwa, p. P  i w o- 
c k i zawiadomił Izbę, iż do depar­
tamentu przemysłowego w namie­
stnictwie przydzielono w ostatnich 
czasach 3 techników, którzy już od 
marca obejmą swe obęwiązki.

Na zakończenie — na wniosek dr. 
A d a  m a uchwalono 300 k. subwen- 
cyi dla fabryki zabawek dziecinnych 
w Jaworowio.

Przebity bagnetem.
(J)o rycinijJ.

W ielkie wrażenio wywołał wczoraj 
na Żamarstynowie wypadek przebi­
cia bagnetem przez żandarma, aoito- 
nanego na jednym  ze znanych za- 
marstynuwskich złodziei. Sprawat 
według doniesienia naszego spocyal- 
nego sprawozdawcy, przedstawia się 
następująco:

W czoraj nad wieczorem dostali sio 
czterej złodzieje do mieszkania ize 
źnika Chaima Wolfa, ulica G-ianiczna
1. 20 i zabrali mu garderobę i różne, 
biżuterye na kwotę kilkaset koron- 
W olf. powróciwszy do domu, dowief 
dział się, że kradzieży tej dopuścił 
się między innymi znani złodzieje 
Józef Pawłowski i Franciszek Łu k o  
czyn.

Znając ich z rozmaitych sprawek, 
W o lf zabrał się na poszukiwanie za 
nimi, a do pomocy wziął sobie żan­
darma Władysława S. Niedługo szu- 
kali. O co w jednym ze szynków zu'  
marstynowskich znaleźli ich obu, za­
pijających się w towarzystwie podo­
bnych, jak on., złodziei. Za ukaza" 
niom s:ę żandarma powstał popł00!1 
i wszyscy rzucili się do ucieczki- 
Pierwsi uciekali Łukaczjm i Pawłow­
ski, pod wrażeniem, jeszcze dopDr0 
co popełnionej kradzieży. W  ręc0 
żandarma wpadł Łukaczyn Wldz_4c 
to towarzysze, postanowili go odbic> 
tembardziej, że zachęcał ich do teg° 
Pawłowski, Na krzyk aresztowane^0 
tłum odbijających wzrósł —  jak op°" 
wiadali naoczni świadkowie —
40 ludzi.

Żandarm S „ chwyciwszy Łukanzy' 
na jedną ręką za kark, drugą skier0'  
wał kaiaóin z bagnetom ku tłufl-0" 
w i, grożąc zastrzeleniem każdego, kto 
się do niego zbliży. irr r -

Nio przestraszyło to jednak tłuinn 
i pierwszy Łukaczyn chwycił za ba* 
gnet, chcąc go wyrwać żandarmowi. 
Zagrożony żandarm szarpnął gwał­
townie bagnetem i przy toj sposo­
bności przebił dłoń Łukaczynowi. 
widok krwi tłum przybrał jeszcze 
groźniejszą postawę, nio miał jednak 
brom.

Nieopodal stał wóz, ku niemu wi?0 
rzucił się tłum i w okamgnieniu 
zebiał pomiędzy siebio dające się od­
jąć części. uzbrojony więc w  orczyki 
itp. części wozu, rzucił się teraz U® 
żandarma. Napadnięty, nie puszcza­
jąc aresztowanego, stanął w kącm 
jakiegoś domu, a zabezpieczywszy 
sobie w ten sposób tył, groził, ze bę­
dzie strzelał.

W tem, jakby na urągowisko tej 
groźby, wybiegł z tłumu Pawłowski 
i rzucił się na żandarma. Nagło  roz­
legł się krzyk i Pawłowski z przebi­
tym brzuchem padł na ziemię. T tej 
chwili zjawiło się dwóch żandarmów 
i tłum się rozbiegł, a wraz z mnj 
zbiegł także i Łukaczyn. N ie długo 
jednak cieszył się wolnością, bo w trót- 
ce schwycił go W olf. r

Pawłowskiego, któremu wybiegły 
jelita, odwiozła stacya ratunkowa d ° 
szpitala powszechnego, gdzie doit°*



nano ciężkiej operacyi, życie jedna 
jego wisi na włosku.

—  Rozmawiałem — pisze nasz sj n 
wozdawca —  z żandarmem S. Człc 
wiek to inteligentny, energiczny, 
chociaż udawał, że nic sobie nie rok 
z togo wypadku, to jednak w głos 
jego  czuć byio drżenie, a w całen 
zachowaniu się silne zdenerwowanie

—  Musiałeś pan być w strachu, 
zagadnąłem.

— Byłem  pewny, że padnę, zwł; 
szcza, że szamotanie to trwało BlizktJ 
godzinę, a mnie już siły opuszczały 
Frzyiem  obawiałem się, aby nie przy 
szło do strzału, bo w takim razi 
zwykle pada ofiarą niewinny

— A  żal panu rannego ?
— Zupełnie nie. Cały Zamarsty 

nów błogosławić mnie będzie, bo tJ 
postrach ludzi...J Był karany kilka! 
naście razy. Ziesztą byłoby mi 
żal, gdybym  użył broni przed wczcl 
śnie, ale Bóg mi św.adkiem, że prze-l 
biłem go w  ostatniej cbwdi, k iedjł 
mi takie same niebezpieczeństwo odl 
niego groziło. Stanąłem tu tylko ■  
obronie własnego życia. Jestem poi 
wien, że gdybym  się spóźnił kilk;[ 
sekund, ja  leżałbym przez niego przej 
bity. A le  mcm żal do przochod ió i 
i świadków, którzy widząc ter. 
źny stan, nie uwiadomili moic kc 
lęgów, aby mi przyszli z porno ;

Możo teraz władzo nasze pomyśl* 
o powiększeniu posterunku polieyi n i  
Zamarstynowie.

Aresziowaiiie Żelaszkiewicza,
Wczoraj popołudniu o goazmie hi 

z pomieszkania własnego przy ulicy 1 
Łyczakowskiej , aresztowali agenci! 
Kinkelslein i Stelkiewicz K o r n e l  al 
Ż e l a s z k i e w i c z a ,  dyrektora Kasy I 
chorych i zapomogowej robotników 
budowlanych „Ogniwou. Aresztować 
nego pizewiezicno do polieyi, zką< 
po przesłuchaniu go przez kierownic 
ka biura bezpieczeństwa p. Ilołowie- 
olciago, odstawiony został do sadu J 
karnego przy ulicy Batorego.

*

Aresztowanie to wywołało w mie­
ście całem, specyaluio zaś wśród rzesz I 

;yalno-demokral ycznei pnrt.vi, m«-
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z- urzędu telefonicznego, że znowu ze­
psuta. Na jak długo? tego nikt przewi­
dzieć me jest w stanie. A  takie przerwy 
nie są bynajmniej czerni nadzwyczajnem 
na l.nii Lwów-W iedeń, w ciągu roku 
bowiem niezawodnie więcej jest dni ta­
kich, w których telefon nie fuukcyonuje, 
aniżeli tych, w których publiczność może 
korzystać z tego źródła komunikacyi, 
mającego zresztą w zarządzie państwo- 
■wym bardzo wątpliwą wartość. N ajw ię­
cej cierpi na tem dziennikarstwo, które 
zazwjrczaj w na ważniejszych chwilach 
bywa przez to pozbawione depesz tele­
fonicznych. A le  zarząd pocztowy, który
0 taksę, płatną z g ó r y ,  porrafi upo­
minać się z energią i gorliwością egze­
kutora podatkowego, z drugiej strony, 
gdy  chodzi o spełnienie obowiązków 
wobec abonentów telefonicznych i pu­
bliczności, śmieje się w kułak i robi 
minę, jak  gdyby  ta cała historya wcale 
go nio obchodziła. Bo szlendryau biuro­
kratyczny ma w Austryi swoja tradycję, 
której nic przełamać nie zaola

(W  ciągu południa linię wprawdzie 
naprawiono, ale slycba. było bardzo źle
1 z ustawicznemi przerwami.)

Z armii- Generał incendant Emanuel 
łlandic, szef. intendantury 1 1  korpusu 
przeniesiony został w stan spoczynku 
i przy tej sposobności otrzymał oider 
żelaznej korony 3 klasy Starszjr inten­
dent wojskowy I  klasy Antoni Stohl, 
szef intendantury 1 0  korpusu, przenie­
siony w tym samym charakterze do 1 1  
korpusu. Komendantem 24 batalionu 
strzelców mianowany major W ilhelm  
Pflanzer. Przeniesienia: podporuernik Jan 
Jędrzejowski z 28 p. buzarów', do 3 p. 
ułanów, podporucznik rachunkowy Gu­
staw Tauber z 42 do 45 pp , staiszy 
intendent wojskowy 2 klasy W acław  
Fasmanek z intendantury 13 do inten- 

| dantury 10  korpusu.

Siudeitci moskaicfiiscy umwoisytetu 
lwowskiego, wysłali do studentów pe­
tersburskiego uniwersytetu tolegram tej 
treści: „ W  trudny cz .s walki narodu
ruskiego oręża, za dobro narodów sło­
wiańskich i pokoju, zasyłamy wam bra­
cia serdeczne p o "" enie‘‘ . Studenci 
Kusini we Lw ow ie ędczuw..ją; więc -ży­
wiej ten -,.t,n.dny czas wahd“ , aniżeli 
studepoi petersburscy, tam bowiem w ten 
-irućfr"  "d l i i "
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tj fusu plamistego Chorych tych odosob­
niono i poddano ścisieu obserwacyi; rów­
nież chorych z łóżek sąsiednich poddano 
dziesięciodniowej kwarantannie Jeden 
z tych pacyeutów powrócił niedawno 
z Wyżniey na Bukowinie, gdzie tyfus 
plamisty panuje w obszernych rozmia­
rach.

Eksplozya w fabryce „Tlen“. Ze
Lwowa donoszą do Naprzodu „W  so­
botę o godzinie 3 po południu w lwow­
skiej fabryce mydła i chemikaliów ,,Tlenu 
eksplodował kwas azotowy, raniąc ręce 
i twarz robotnikowi Tomaszowi Stachur­
skiemu. Kierownictwo fabryki wymusiło 
od zajętych tam robotników przyrzecze­
nie, że nikomu o wypadku tym nie po­
wiedzą".

Kraków
Z Rady miejskiej Na porządku dzieL- 

nym czwartkowego p o s i e d z e n i a  Rady 
miasta znajduje się wybór dyrektora 
magistratu. Zgłosiło się na podstawie 
rozpisanego konkursu dwóch kandyda­
tów: Czesław Niewiadomski, emer. radca 
namiestnictwa i b. starosta w Stryju, 
oraz Franciszek Klemens Jakubowski, 
naczolnik powiatowy' w Dolnej Tuzli.

Z Pozrania donoszą: W  Zalesiu zmarł 
Stanisław S t a b l e ws k i ,  b- prezes dy- 
rekcyi głównej Tow. kred. ziemsk., b 
marszałek poznańskiego Sejmu prowin- 
cyonalnego i b, poseł do parlamentu 
niemieckiego.

Zmarli
W Kozowie: Antoni Benedykt Kwistek, 

kierowa,k szkoły na miar mózgu w 50 r. 
życi.,, a 86 siu>by nauczy, jelskiej.

W Bai-saawie: Józef Huss, znany bu- 
dowr. czy, pochodza.cyr z Galicy i w 57 roku 
życ ia .

M ^ b & z a c y a ?
(Depesze naszego wiedeńskiego 

koresponJenlaJ.
Eu apfSZt. W  calom mieście panu­

je  wielkie zaniepokojenie z powodu 
coraz uporczywiej krążących pogło­
sek o mobilizacyi. Pogłoski powstały 
skutkiem tego. żyj, wojskowa ko misy a 
miejska i^raiotTa się cio wszystkich 
lekarzy, inżynierów, weterynarzy i 
farmaceutów z zapytaniem, czy nie 
zamierzają w najbliższym czasie do­
kądkolwiek wyjechać, oraz z zawia- 
domioniem, że gdyby kto z nich za­
mierzał wyjechać musi o tern natych­
miast uwiadomić władzę i otrzymać od 
niej pozwolenie-

Zarządzenie to, któro jest z u p e ł ­
n ą  n o w o ś c i ą ,  wywołało w śród 
ludności zrozumiały niepokój, a po­
głoski o bliskiej mobilizacyi nabrały 
przoz to prawdopodobieństwa.

Praga- W  okręgu Hohenelbe otrzy­
mali wszyscy, należący do pospoli-

togo ruszenia, p o w o ł a n i e  z roz­
kazem, aby się n a t y c h m i a s t  
z g ł o s i l i  u d o ty c z ą c y c h  w ła d z .

Rzeczywiście nazajutrz udali się 
wszyscy na miejsce powołania, lecz 
na dworcu kolejowym oczekiwał ich 
żandarm, który z polecenia w ładzy 
politycznej zawiadamiał wszystkich, 
aby się wrócili do domu, gdyż na­
kaz, powołujący ich, został cofnięty.

Tajemnicza ta sprawa dotychczas 
pozostaje niewyjaśniona. Tłumaczą 
ją -sobie ogólnie pomyłką, a raczej 
mylnem zrozumieniem otrzymanego 
przez starostwo jakiegoś wyższego 
rozkazu.

Za Mch na pm y i Roosevelta,
(Depes-a naszego wied. koresp.)

Waszyngton. Do pałam prezydenta 
Stanów Zjednoczonych R o o s e v e lta . 
wtargnął wczoraj jakiś młody czło­
wiek i natarczywie domagał się, by 
go zaprowadzono do prezydenta.

Ponieważ dziwne jego zachowanie 
sio zwróciło uwagę, odmówiono jego 
żądania a natomiast przoprowadzono 
rewizyę jego ubrania, przyczem zna­
leziono rewolwer i naboje.-

Podejrzanego młodzieńca uwię­
ziono.

Wojna rosyjsko- 
japońska

( Depesze naszego korespondenta wie­
deńskiego).

Neutralność Francyi.
Rerlill- Local Anzeiger donosi z T o ­

kio, żc na protest rządu japońskiogo, 
wystosowany do .Francyi z powodu 
kierowania zbyt długiego pobytu 
eskadry ro>yjslaoj w  porcie Dżibuti, 
nadesłał rząd francuski wystarczają- 
ce wyjaśnienie, w kto retu oświadcza, 
iż nie ma bynajmniei zamiaru naru­
szać w czemKolwiek neutralności.

Na jeziorze Bajkalskiem
Petersburg, z  Irkucka donoszą, żo 

roboty kolejowe na jeziorze Bajkal- 
skiem prowadzone są w dalszym cią­
gu. Dotychczas ułożono szyny na 
przestrzeni IG kilometrów. " Cały tor 
ma wynosić 60 kilometrów, ale do­
prowadzenie go do skutku natrafia 
na przeszkody, albowiem ra  pewnej 
przestrzeni lód jest przerwany.

Następca Aleksiejewa.
Petersnurg. Krążą tu pogłoski, że 

następcą Aleksiejewa ma być miano­
wany wielki książę Mikołaj Mikoła- 
jowicz.

Zawieje i orkany na Korei.
Petersburg. Z  Korei donoszą, że od 

kilku dni panują tam gwałtowno za­
wieje śnieżne i orkany wzdłuż w y­
brzeża morskiego.

okolicy Mukdon spadło tyle 
śniegu, że komumkacya na kolei 
mandżurskięj musiała być zastano- 
wiona.

(Depesze „ Wieku Nowegoli).

Następca ICurcpatkina.
Petersburg. Tymczasowe kierowni­

ctwo mini sterstwa wojny powierzono 
szefowi sztabu generalnego Sacharo- 
wowi.

Giówaa Kwatera rusyjska
Niuczwang. Namiestnik A l e k s i e -  

j o w wraz ze sztabom generalnym 
przeniósł swrą główną kwaterę do 
Charbma.

Nowa zdobycz japońska.
Londyn. — Daily Teiegraph donosi 

z Nagasaki pod datą wczorajszą:
„Eskadra japońska zabrała przed Por­

tem Artura 4 rosyjskie torpedowce z
załogą. —  Japończycy posługiwali aię 
sygnałami rosyjskimi'4.

Nieudały atak
Nowy York. —  AVedług doniesień z 

Nagasaki pod datą wczorajszą, ro­
syjska eskadra wdadywostoeka mi a ł a  
z a m i a r  - b o m b a r d o w a ć  H a -  
k o d a t o , jednakże z powodu za­
wiei śnieżnej w cieśninie Tsugam nie 
mogła wykonać togo zamiaru. Mic-J 
szkańców Władywostoku wezwano do 
opuszczenia miasta z powodu braku 
środków żywności.

Mookale na Kcrei
Berlin Local Anzeiger donosi z Tc 

kio, że w-czoraj zjaw ił się o d d z i a ł  
r o s y j s k i e j  k o n n i c y  w Antsiu na 
K o ie i i zniszczył połączenie telegra­
ficzne.

Luiiuyn. Daily Telegrapli donosi z 
Tokio: Urzędowo ogłoszono, że k i l ­
kuse t  r o s y j s k i c h  s t r z e l c ó w  
p r z y b y ł o  do K a s a n  na  K o r e i .1 
Niektórzy z nich przeszli przez rzekę 
Czjong i zniszczyli druty telegrau 
czne koło Antsiu.

Niedobitki z pou Czcnuipu-
Londyn. Times donosi z Colom bo. 

Gubernator Ceylonu otrzymał donie­
sienie, że 350 żołnierzy rosyjskich, 
rannych i ocalonych w  bitwie pod 
Czemu] po, przybędzie w-krótce na 
okrętach angielskich do Coiomoo * 
zostanie wysadzonych na ląd na Cev- 
lonie.

/
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Czy kontrabanda?
Waszyngton. W  kołach rządowych 

panuje zaniepokojeniu z powodu mo­
żliwości wyłonienia się zawikłau wsku­
tek różnicy zapatrywań na kontra­
bandą wojenną. Obecnie znajduje się 
w drodze z Am eryki do rosyjskich 
i  japońskich portów bardzo wiele o- 
krętów przewozowych z środkami ży ­
wności.

Pierwsza klęska Rosyi na lądzie
Biuro Laffana donosi, źe nad rze­

ką Jalu przyszło między wojskami 
rosyjskmmi a japońskie mi do poty- 
3zki, w której Rosyanie stracili 2500 
'udzl w zabitych i rannych.

Tę samą wiadomość potwierdza 
New York Herald z tym  dodatkiem, 
te Rosyanie musieli się cofnąć.

Pożoga bałkańska.
Ambasador turecki w Wiedniu nazwał 

pogłoski o mobilizacyi armii tureckiej 
zupełnie bezpodstawnemu Co do rozru­
chów w Djakowarze i Prizrencie, amba­
sador oświadczył, że wykroczenia te zo­
stały stłumione, a spokój już jest przy­
wrócony.

Fabryka okrętów w Filadeltii, pracu­
jąca nad nowym okrętem tureckim „Me- 
dżidżie“ , otrzymała nagłe polecenie, a- 
by przyspieszyła roboty. Okręt ten ma 
byó wysiany jaż dnia 1. marca do Tur­
cy i.

W  okolicy Jemidże pojawił się nowy 
oddział powstańców macedońskich. Dla 
zniszczenia go w3Tsłano silny oddział W0j- 
sl:a tureckiego.

Bo Czeriuwitzer Allg. Ztg. donoszę 
% Nowosielicy rosyjskiej, żo rumuńska 
administracya wojskowa zakupuje w 
wielkich ilościach zboże, a w pierwszej 
linii owies.

Organ bułgarskiego ministerstwa woj­
ny NowiJ Wiek, twierdzi, iż nieprawdę 
jest, jakoby zaprowadzenie stanu oblę­
żenia ra granicy, stuło w związku z 
misyę ugodowę Naczowicza. Ministerstwo 
musiało stan ten przeprowadzić wskutek 
tego, że Turcya gromadzi na granicy 
swej od stronj7 Bułgaryi coraz liczniej­
sze oddziały wojska.

Maczowiczzaraz po przyjeździe do Stam­
bułu, przedstawił Porcie nowe propozy­
cje. Jeżeli Porta propozycye te odrzcei, 
Naczowicz natychmiast wyiedzie ze Stam­
bułu. Wczoraj rada gabinetowa zasta­
nawiała się nad propozyeyami Naczowi­
cza.

Depesze „Wieka Nowego*.
(L) Paryż- Dyplomatyczny informa­

tor '] 'empsa, Villiers, rozmawiał z agen­
tem bułgarskim Zołotowiczem. Obawia 
się on, że w Konstantynopolu istnieje 
pnrtya wojenna, która w ostatnich cza­
sach zyskała ogromny wpiyw. Sprawo­

zdania konsulów francuskich dowodzą, 
że tureckie kola wojskowe są bardzo 
zadowolone z tego, iż Rosya zajęta jest 
na dalekim Wschodzie i że fanatyzm 
urzędników tureckich wzrasta. Sprawo­
zdania konsulów podają kilka charakte­
rystycznych gróźb tych urzędników.

(Dep. nasz. vńed. koresp.)
Berlin. Local Anzeiger donosi, że 

Borys S a r a f o w  w liście, pisanym z 
Paryża, zapowiada na wiosnę liczne z a- 
ma c h y  d y n a m i t o w e  w  M a c e ­
d o n i i .

Delegacyę.
(Dep. „ Wieka Nowego*).

Wiedeń- w  komisyi budżetowej au- 
stryackioj delegacji, przyjęto rezolucyę 
Dłużańskiego w sprawie powoływania 
ludności wiejskiej do ćwiczeń wojsko- 
wjxh podczas żniw. Rezolucya ta do­
maga się, ażeby od 15. lipca do końca 
sierpnia Die powołj7wano do ćwiczeń lu­
dności wiejskiej z wyjątkiem profssyoni- 
stów. Przyjęto też drugą rezolucj7ę Dłu­
żańskiego w spraw.e przyznania dodat­
ków do pensyi tym duchownym wojsko­
wym, którzy nie z własnei winy nie 
mogą awapsować do V III. klasy rangi. 
Nad rezolucyą Belougana, który się do­
magał, ażeby żołnierzom dawano codzien­
nie wino, komisja przeszła do porzędku 
dziennego.

Depesze „W ieku Nowego”
z dnia 23. lutego 1904-.

Parlament niemiecki. — Berlin. —
Na wczorajszom posiedzeniu parla­
mentu niemieckiego dyskutowano da­
lej nad etatem poczt. P rzy  rubryce 
tak zwanej „Ostmarkcnzulage“ poseł 
Fritzen z conlrum wystąpił przeciw 
tym doclatkoin.

Mówca odparł zarzut, jakoby cen­
trum popierało polską agitację, 
owszem żąda od nirj lojalności pru­
skiej i zaniechania wszechpolskie; a- 
gitacyi. Rząd jednakże mo powinien 
postępować z Polakami, jak z Prusa­
ku mi I I .  klasy.

Poseł Standy, konserwatysta, o- 
świadczyt się za dodatkami i wyra­
ził zgodę swego stronnictwa na obe­
cną antiuólską politykę rządu, poczem 
tę pO*>cyę odrzucono.

Sejni pruski. —  Berlin. —  W  Sej­
mie pruskim poseł Friedbeig (nar. 
liberalny) zapytywał, jaki jest zw ią­
zek pomiędzy procesom w Królewcu 
a działalnością polieyi pruskiej ? jak 
można ludziom za rozszerzan.o pism, 
nieprzychylnych Rosyi, w Prusiecli 
wytaczać proces. Pa lej mówca oma­
wia obszernie działalność szpiegów 
rosyjskich w Prusiech.

Minister Sclidnstadt wywodził, że

w  Prusiech zbrodnia zdrady stanu 
przeciw zaprzyjaźnionym mocarstwom 
ulega karze, a występowanie przeciw 
anarchistom jest obowiązkiem wszyst- 
ki<h państw cywilizowanych.

Minister Hummerstom oświadczył, 
że polieya w całej tej sprawie nie 
zawiniła i wychodź1 z niej z hono­
rem.

Republikańskie oomcnstracye. —  Ma­
dryt —  Przed gmachem Izb y  depu­
towanych urządziło kilka giup repu­
blikańskich demonstracyę na cześć 
deputowanych republikańskich, któ­
rych powitano owacyjnie, gdy  uda­
wał. się na posiedzenie Izby. Polieya 
wezwała demonstrantów do rozejścia 
s^ i a gdy ci stawili opór, użyto 
b ron i; kilka osób było lekko ran­
nych ; zarządzono liczne aresztowa­
nia,

*

T a rg  bydła — Wiedeń. —  Na po­
niedziałkowy targ spędzono bydła ro­
gatego, przeznaczonego na rzeź, ogó­
łem 4.378 sztuk. W tern było z Ga- 
kcyi 221 sztuk, z Bukowiny — .— . 
Przebieg targu był spokojny, to n y  
spadły o 50 hal. Niesprzedanych po­
zostało 12 sztuk. W ołów  z Galieyi 
sprzedano 70 sztuk po 66 do 73, 
140 sztuk po 74 do 80, 1 sztukę za 
81 kor. Buhaje podtuczone bez róż­
nicy pochodzenia kupowano po 60 
do 76, kor., laow y podtnezona po 54 
do 72 kor., bydło chudo po 44 do 
58 kor., wszystkie licząc za cetnar 
metryczny żywej wagi.

Giełda pieniężna.
(Dep. „ Wlekli Nowego).

Wicdęń, 23 lutego. M rki 117-40. lteuta 
mąjona 08-70 ÓYęg. renta koro a 3n'30. Ak- 
cye austr. zakładu kredy7t. 028-50. Węg. zaki. 
kredyt. 732-— . Anglobanku 275.— union- 
banku 515- —. Bankcereinu 480.—. Lander- 
bauku 418.— Kolei państw. 022.—. Lom ­
bardy 70.— Akcyo kolei Elbethal — . 
Fabryki broni —.—. Tytoniowe —*—. A l- 
piny 392-— . Rirna .M urany i 447-—. Prask.
Tó-w. # f d a z .  . Losy tureckie lltioO.
Ruble 252 --.

Usposobienie: oilne.

Berlin, 23 lutego. Akcye kredyt. 190-75. 
To w. dyskontowo 180-10.

Usposobienie: wyczekujące.

Tary zboża wy.
(Depesza „ Wieku Nowego*).

Budapeszt, 23 lutego. Pszenica na kwiecień 
9-03—9 04. Pszenica na październik 8-7C do 
871. Żyto na kwiecień 710—711. Żyto 
na październik 710—7*11 Owies na kwie­
cień 5-93—594. Owioa na październik ■ — 
do •—. Kukur. na maj 5 o0—5-01, Kukur 
na lipiec 5-71—5-72. Itzepak na sierpień 
11-40— 11-50.

Oferty na pszenicę: mierne.
Okęć kupnu, ograniczona,
Usposobienie: spokojno.
Pogoda: piękna



„W IE K  NO W Y,, Nr 797 z d u in j y h ^ g o P ł O L 1*

Komunikaty.
.̂wów.

I eperiuar teatru miejskiego.
W e wtorek po raz ’4 ty Luiza11, opera 

w  4 antach a B odsłonach, sinwa i muzyka 
Gustawa Cnarpentier. IV  ty  występ Maryi 
Boguckiej, artystki opery warszawskiej.

W e środę I>o raz 2-gi „Mój dzieciak" 
(Mon enfanfc), komedya w  3 aktach z fran­
cuskiego prze/. Ambrożego Janyier de la 
Motto.

Wo c zwartek „Trubadur", opera w  B 
aktach Yerdiego. Obtatni i pożegnalny w y­
stęp Giacomo Rawnera, tenora oper zagra­
nicznych .

Repertuar teairu ludowego:
We środę, dnia 24 lutego w  Brodach 

„Żołnierz królowej Madagaskaru" z p, Z i­
ma jer.

W e czwarteK, unia 25 lutego wr Tarno­
polu „Nitouche", operetka w  b aktach z p. 
Zimajer.

H om zecńne wyktany uniwersyteckie. —
W  środę, dnia 24 bm. dl. J Lnkarie- 

wicz: „O filozofii Kanta". Część II .  Zakłap 
chemiczny uniw., lilugosza 6. Początek o 
godzinie 5 popol. — L. Popław ski i H. Otfa- 
wowa: Ludwig van Beethoyen, cz. JTI. 
Muzy na instrumentalna w X IX  w. Zakład 
lizyczny uniw , Długosza 8. Pocz. o godz. 
■wpoi do 7 wieczorem

III. Posiedzenie „Kółka dziennikarskiego" 
odbedzie się w środę 24 bu o g. 7 w  lo­
kalu Czytelni akad, Ńa porządku uziennym 
odczyt kol. -d. Mościckiego pt. „Z  dziejów 
cenzury rosyjskiej". Goście mi)6 widziani

Komitet rautu na dochód tow, akad. 
„Zw iązek" urzęduje codziennie między go­
dziną 12 a 1 w lokalu tow. (Jagiellońska 3) 
i tamże można się zgłaszać po zaproszenia 
i bilety.

Tow. pr awnicze. Dnia 26 hm  o godzinie
GisO wieczorem odbędzie się w  lokalu Tow. 
(Kościuszki' 18) wyk lad starosty, p. Leo­
polda Popiela pt.: „K rajow a ustawa Loma- 
sacyjna

Z krajU
t Korcspondencye i depesze, otrzymane 

oa naszych korespondentów)
BolectlÓW 17. lutego 1904. ( Czytel- 

niane dzieje) .  Pomimo wszelkiego ro­
dzaju tyrad pochwalnych, na cześć Czy­
telni wygłaszanych, odczuć się w  niej 
daje zanik powolny sil żywotnych, któ-, 
remu jeśli się wkrótce nie zapobiegnie, 
Czytelnia absolutnie uledz musi

Od kilku już miesięcy lokale je j  pust­
kami świecą... Z  w iny czyjej?  Niedołę- 
żność to obecnego W ydziału , czy też 
zbieg fatalnych okoliczności? Nam się 
zda ć, że pierwsze, faktem bowiem jest, 
że z obeCD.ych członków W ydziału , dwu 
zaledwie od czasu do czasu do Czytelni 
zaglądnie i to na chwil parę, reszty ni­
gdy nie widać. Czytelnia do późna w ie­
czór nieraz nieoświetlona, do palenia w 
piecach zabiera się służba dopiero w ów­
czas, gdy kłapiący z zimna zębami gość 
zwróci się do niej z prośbą o napalenie; 
z wyjątkiem jednego dziennika, żadnych 
pism peryodycznych w niej się nie pre­
numeruje, biblioteka w największym 
nieładzie, uowemi rzeczami nie zasilana, 
topnieje nadto dla braku dozoru z dnia 
na dzień.

Po niedawnej, z w ielkim i kosztami 
przedsięwziętej adaptueyi lokalu i urzą­
dzeniu własne*’ scenki, zdawało się. iż 
rozpocznie się w Czytelń, ruch większy, 
żo członkowie z chęcią i zapałem garnąć 
się i pracować dla niej będą; brak nie 
stoty tego wszystkiego, co pobyt w  niej

miłym uczynić może, odstrasza i naj­
mniej wybrednych.

Ostatnimi czasy zresztą, Czytelnia w  
samt h tylko bawi się epekulacye: przod- 
stawienia amatorskie, wieczorki i festy­
ny, które notabene nie zawsze korzystnie 
dla kasy wypadają, nie daj^c członkom 
swym w zam.an za ich wkładki i pracę 
niczego ; od kilku miesięcy żadnego o d ­
czytu, żadnej’ pogadanki, żadnej wieczor­
nicy, żadnej gazety, żadnej książki.

Przed kilku miesiącami uchwalono na 
posiedzeniu W ydzia łu  złożenie kom isji 
odczytow ej; do dziś o działalności je j 
nie słychać, nie ma je j poprostu nomu 
zwołać, mimo, że aż dwu wybrano dla 
niej kierowników.

Psuje się co ś  w królestwie duóskiem . 
Szlendryan, który się zagnieździł w Czy­
telni, nie rokuje je j powodzenia, bo 
dziś już słychać się dają głosy, żądają­
ce naprawy stosunków, bardziej w yda­
tnego działania W ydzia łu  i zaprowadzę' 
nia akiegoś ładu w  lokalu i pracach 
Czytelni.

Mozeby pp. członkowie W ydzia łu  ze­
chcieli wziąć sobie do serca słów tych 
parę i idąc za przykładem X . prezesa, 
ua którym obecnie cały ciężar kłopotów, 
związanych z Czytelnią," snoczywa i od 
któiego absolutnie więcej rad  to, co 
robi, wymagać nie można, trochę gospo­
darką i ładem, a nie samem jedynem 
rezonowanien? na posiedzeniach zająć 
się chcieli. ’ -

Z Rawy niskiej donoszą nam, żo 15 
bm. 1904 o godz. l l  w nocy, przy­
wiózł do Raw y z Zubyczy, żandarm

Narodowość w sztuce.

Włochy.

Po przeciwnej znowu stronio o- 
crazu wyciągają ręce ci, którym si$ 
udało uratować na chwilę życie, 
do uniesionego z wody młodzieńca. 
Jakiś człowiek wyciągnął go z to­
pieli, lecz, zdaje się, już zapóźno, 
bo głowa młodzieńca zwisła już bez­
władnie i nie widzi więcej patrzą­
cych. z miłością i trwogą oczu dwoj­
ga staruszków, matki jego i ojca. 
Tymczasem na wodach unosi się ar­
ka. I>o niej usiłuje dopłynąć mała 
łódź. Lecz do tej wciskają się coraz 
nowi ludzie, zabrakło już miejsca i 
grozi zatonięcie. W ięc rozpoczyna się 
straszna walka o byt. Ci, którzy 
wcześniej dosiągnęii łodzi, spychają 
napierających i mordują ziarnkami 
wioseł. A le  sami nie dopłyną, bo łódź 
nabiera już wody. —  Straszny to, ale 
potężny obraz. To nie słodkie „M a­
donny1* RaUaela, to nie piękne, ró- 
żowiutkie ciała Correggia łub cukro­

we główki Carlo Dolce, to potęga i 
moc.

Sztuka Michała Anioła nie była 
jednak czysto narodową, była jego 
wyłączną i własną. Ten człowiek 
byłby był równie wielki', gdyby się 
był urodził klkaset lat wcześniej., lub 
później i to w jakimkolwiek bądź kra­
ju. Lecz, żo był synem włoskiego 
właśnie narodu i że wielkością swą 
opromienił go na wieczne czasy, nie 
podobna nie zwrócić uwagi na nie­
go pisząc o narodowej sztuce wło­
skiej, tak, jak niepodobna me dojrzeć 
komety na wyiskrzonem gwiazdami 
niebie, lub nie słyszeć grzmotów nad­
ciągającej burzy

Pośród malarstwa włoskiego w yb i­
tnie odrębne stanowisko zajmujeWc- 
neoya, stwierdzając znowu, jakie ol­
brzymie znaczenie dla sztuki mają 
warunki lokalne i klimatyczne, tu­
dzież ugruntowane na nich a zależne 
od nieb życie narodu. Wenecyanie 
też byli prawie odrębnym naro­
dem.

Robert de la Sizeranne p isze*): 
Ruskin chcąc nam pokazać, jaki 
wpływ  na oko i duszę malarza w y ­
wierają pierwszo dziecinne wraźeniar 
otoczenie barw, w którem żyje, oka­
zuje nam taki obraz W enecyi: Gród 
marmurowy —  nic, raczej gród zło­
ty, wybrukowany szmaragdami, gdyż 
w  istocie każda wieżyczka, każdy 
szczyt błyszczał tam i płonął od zło­
ta i jaspisu; pod nimi zaś przeciągle 
wzdychało niepokalane morze, tocząc 
swe zielone fale. Głębocy, majestaty­
czni, straszhwi, jak morze, mieszkań­
cy Wonecyi, żyli w atmosferze wła­
dzy i wojny. Matki ich i córki były 
czyste, jak alabast’owe kolumny; od 
stóp do głow y szlachetni wo wszy- 
stkiem ich rycerze. Ciemno-bronzowy 
połysk zbroi, pordzawionej na morzu, 
dobywał się jak groźba z pod ich 
purpurowych barwy krwi, płaszczów. 
Senat Wonecyi zasiadał niewzruszo­
ny, wierny, cierpliwy i nieubłagany 
a każde jego słowo było wyrokiem

•) R. de la Sizeranne: Ruskin i kult 
piękna.
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Pazio, 3 osoby do 6ąda." Jak się zdaje, 
b y li to rosyjscy poddani, obwinieni
0 kradzież koni, ponieważ ów żandarm 
przyprowadził równocześnie i konia. Gdy 
stanęli przed bramą sądową wśród ciem­
ności egipskiej, jeden z trzech więźniów 
łkcczył z wozu i w mgnieniu oka znikł
1 Już go nikt więcej nie widział. Pow o­
dem ucieczki była noc strasznie ciemna. 
Co teraz czeka tego biednego żandarma 
ta  to, chociaż on wcale temu nie winien? 
Przociez by już raz władze kompetentne 
n og ly  położyó tamę, ażeby żandarmi 
porą nocną nie sprowadzali więźniów do 
władz sądowych,

Ty-ra sposobem możnaby uniknąć nie­
przyjemnych zajść, które bardzo często 
przyprowadzają żandarmów niewinnie do 
nieszczęścia, a bardzo często i do 
rguby.
t Samobójstwo. Ze Smatyna piszą nam: 
Oimgdaj odebrał sobie życie celnym 
wystrzałem z rewolweru, skierowanym 
w okolicę serca, 63-letni Sender Kohn, 
oamieszkały u  syna swego Józera, dzier­
żawcy dóbr w Stecowej. Powodem sa­
mobójstwa miała być nieuleczalna cho- 
’oba.

Samobójstwo pod kołami pociągu.
I Przeworska telegrafuje nam kores­

pondent ( l i ) : Onegd.rj około godziny G. 
wieczorem, nieznajomy mężczyzna rzucił 
się pod koła pociągu ciężarowego, zdą­
żającego ze stacyi Rogoźno do Przewor- 
lka i znalazł śmierć na miejscu. Iden­
tyczności denata dotychczas nie stw ier­

przaznaczania. TJmarli A L  spoczywali 
kołysani ruchem fali dokoła wysp 
poświęconego piasku, każdy z nazwi­
skiem i krzyżem, wyrytym  na g ro ­
bowcu, w chwale i nadziei. —  Taką 
była szkoła Giorgiona, takiem Lylo 
miejsce zamieszkania Tycyana.

W  tej tedy przepięknej W cnccyi 
widzimy trzech przede wszystkiem lu­
dzi, którzy wielce się różnili od bra­
ci swych po pondzlu w muych mia­
stami Włoch, Hyli to Giovanni Bel- 
iini, Griorgiono i Tizlauo Ye cel li.'^Wy­
chowani wś: ’ d Ś/’/4tj przytoczonych 
warunków, mieli poprostu oczy czul­
sze, niż mai, wTażonia kolorysty­
czne, to też dzieła ich udeizały wspa- 
nialemi barwami i dziś jeszcze do 
nas przemawiają, oprócz wielkiego 
wdzięku, jakim się zwłaszcza Bollini 
odzn mzał, także dziwną harmonią i 
jasnością barw, bo ci dawni mistrze 
■weneccy posiadali farby, które mimo 
wieków zachowały cała swą siłę.

dzono. O wypadku zawiadomiono tutej­
szy sąd powiatowy

Utonięcie dwóch dziewcząt. Z  So­
kala donoszą nam: W  dniu 16. bm.
przechodziły 10-letnia Marya Cymbalak 
i lG-letnia Marya Saik z Wulki potu- 
rzyckiej przez lód na rzece Bugu, pod 
wsią Poturzycą. W  chwili, gdy znajdo­
wały się na środku rzeki, iód załamał 
się i obie wpadłszy do wody, utonęły 
Zwtok ich dotąd nie odszukano

Zauity przez drzewo. Z Rawy piszą
nam: Włościanin z Zahorza, Michał Mu­
zyka, ścinając onegdaj sosny w lesie 
katowskim, został tak fatalnie przez 
opadającą sosDę uderzony w głowę, że 
na miejscu wyzionął ducha.

Z Janowa donoszą nam: W  dniu ló .  
bm. udała się delogacya gminj' miaste­
czka Janowa, składająca się z burmi­
strza, 2 członków Rady gin. i sekreta­
rza urzędu miejskiogo, do JE. Leona 
hr. Piniuskiogo we Lw ow ie i wręczyła 
mu dyplom obywatela honorowego mia­
steczka Janowa, W  tym samym dniu 
uenwaliła Rada gmiuna jednogłośnie -— 
w uznaniu zasług, położonych dla dobra 
tutejszego miasteczka, nadać p. dr. A.- 
brakamowi W iesenbergowi, notaryuszowi 
i burmistrzowi miasta, oraz panu Tadeu­
szowi Rybickiemu, naczelnikowi sądu 
powiatowego —  obywatelstwo honorowe, 
o^czem ich wysłana z ramienia Rady 
gminnej delegacya zawiadomiła

Zastrzelenie dwojga ludzi przez ro­
syjską straż graniczną Z  liusiatj-Da 
donoszą, że onegdaj w nocy pewna mło­
da dziewczyna chciała przejść przez 
granicę bez paszportu do Galicyi. U ła­
twił je j to przemytnik rosyjski, który 
ją  przenieść miał przez rzekę. Gdy już 
oboje byli niedaleko 1 rzeg i, padło kil 
ka strzałów, Dziewczyna, trafiona w szy­
ję, zmarła w drodze do szpitala, przemy­
tnik zmarł lównicż wkiótce z powodu 
odniesionej rany.

la-markl odbędą 
łowią lutego dnia : 

S4. Soka).

się w drugiej no-

N A O E S Ł A N E .
l  r łr jrk ft  ta nio Dochodzi od K ed ak oy i Ictóc.* oclpo- 

TriodeiaUtoóci za n ią  nio biorza.

D r . S O K A L
b długoletni lekarz zakładu wychowawcze­
go i klasztoru S. S. Niepokalane* w jazlowcu, 

osiadł we Lwowie 
ul. Gródecka I- 40 a. ordynuje od 3 — 5.

Choroby weneryczne
t.etarznłe obojga płci choroby skórne 1 ko­

biece, osłabienia n » tle neurast lenii leczy 
o 91 radykalnie

D r .  P H T S O H
Pasaż Hausmara ficzDa 8. 

O rdynu je  od 8  —  JO i od 2  —  8.

liłjgkii bezpłatne Mitro ptśrriiitln pracy, 
Lffótf, ul Arsonalcika

ma do nadania następujące posady:
B dozorców bezdzietnych. 
b bednarza
1  praktykanta do cukierni 
1  gospodarza na osobny folwark.
1  furmana
2 terminatorów do introligatora 
1  lokaja
kilkunastu służącj-cn.
Poszukują miejsca. lokaje, pisarze ekono­

miczni, bony klucznice itn,
Godziny urzędowe od 8 rano do '/3S popoł.

U b e z p ie c z e n ie  lo s ó w
od strat przy wylosowaniu najmniej­
szą wygraną ne cały rok 1904 przyj­
mują 3998

SOKAL & L I I IE N
00M BANKOW Y i K A N TU 8 WYWIANY!

Wobec wysokich kursów- losow, ża­
den posiadacz losów nie powinien za­
niechać zabezpieczeni;:, się przed do­
tkliwą stratą w raz ie  wylosowania

H O S C H . I
Majstarszy spseynlista dia choróh skórnymi i 
wcneiycznyck, chorób pęcherzowych I koji-icych 
krosty, plamy, piegi, liszaje, szorstkość skó­
ry i czerwoność nosa usuvwi sie skutecznie 
(Jego poradnik fżaiużka) koszt .je 1 zł. 20 ct.) 
Ordynuje oa 9 — U  reno i od i  — 6. 

po południu, przy ul Zimoronuczu l. 5

Kar,‘i pm «$0OTez) <io p^asias 
ta jN M ttH ft '

Pierwsza kraj, lafcrjka pierników, pm iiam  v fcrttjti iMpuią 
M. Zygmunta Litwińskiego

L w ó w ,  u l i c a  K r ę t a  1 .  7 .

hitelliyenzprilfung
rozpoczyna się z dniem I marca b. r 
w najstarszej szIcl?-.; przygotowawcze! 

bobrowolskirgo. Lwów, ul. Podiewskitgo i. 9. 
Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych 

na żądaniu

Dr. Kazimierz Podlewsk?
b. lekarz na klinikach prof. Fouruinr y 

w Paryżu i l.assara w Berlinie, 
ordynuje, jak dawniej, w chorobach skór­

nych i wenerycznych 
od Jl. po 12. i od 3. do.5"

uiica Choiążczyzna I. 16.

poleca pierniki na paczki i na sztuki, pół klg. 
madek najlepszych 70 ct., pół klg. karmelków 
ct., herbatniki 70 ct., C IA S TA  po 4  ct., T o r t f  
p°lne i ciasta wyselam na piowincyę punktua 

od 1 zlr 50 ct. i wyżęi 73
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W IE K  Ń O W Y a Nr. 797 z dnia <24 lutego 1904

r > r o b n e  o j ę ł o s s s e n i a  p o  3  H a l .  o d  w y r a z u
© ■S T ” N*teiylo4ć z prowincyi przysyła można w markach pocztowych. T 6 ®

1  m a r c a
2 ciągnienia 2 

1 B węg czerw krzyża  
1 „ Bazylika (D om bau)  
t „ los serbski tyioniow. 
1 * Joszlv (dóbr serca)

Główne wygrane: 
Koron JO.000 30 UUO 

franków  100.000  
Koron 2 0 .0 0 0

R a z e m  4 lo s y  za  g o tó w ­
kę  i  85 h.M'U w  24*2 ra ­

tach  po 4 kor. 
F r a w n  g r y  n a ty c h m ia s t  
po z lo tiso u i p ie rw szej za- 
t \ , 'a jw y g o d n ie j p rzek a ­
zem  Do p ierw sze) ra ty  
u p r rz a m y  d o łą c z y ć  K o r .  
2-5djednc,razow o na stem­
pel i podatek. Inne koszta 

wykluczone.
Kantor wymiany

R O H ATYN  i ULAWI
I-w ow , S y k s tu s k a  8.

as

W iń f i  a|o M alaga znany z dobroci 
ffi (W3 ju ż  x s z iu n p a n ó w k a  1 zlr 
1’oieca handel Bodnara 156

bidel

żyw ycli, b itych i m orsk ich, 

jakotoż sandaczy ro sy j­
skich, łososi, pstrągów  itp.

).9ka  na post firma

Teatraina 23.
Gmach Skarbkowski, obok 
„N rakowskiego Bazaru". 

762 '

Oklep frontowy od 1  marca do 
wynajęcia w  hotelu Warsza­

wskim we Lwowie. jWg

y  powodu zmiany urządzenia są 
~  szały i toue przedmiot.- tanio 
do naoycia w sklepie Juliana 
J auczyszyna w  hote lu  Geurg’a.

p r r K t y k a i . t  starszy potrzebny. 
* Handel korznany K. Adamski, 
Lwów. 740

R zeźbiarz zdolny do robót; orna­
mentalnych i figuralnych w 

drzewie znajdzie natychmiast za­
jęcie. Wiadomość w Stow. Rze­
źbiarzy, pasat Mikolascha. 750

P racow nia rzeźbiarska wyrobów 
drzewnych poszukuje rze­

źbiarza i chłopca. Lwów, Łycza­
kowska 1. 6. Marceli Kowalski, 
rzeźbiarz. 763

Kucharki, służące, pokojowa, 
niańki, docli idzące, praczki, 

dost_ r ;za i poszukuje biuro Tar­
nawskiego, Lwów, bernardyński 
11 764

P anienka poszukuje pomieszka­
nia przj starszej inteligen­

tnej rodzinie Adm. Wieku, Zoń a.
765

J ja n ie n  wydoskonalonych -w kra- 
* wiecczyżiiie jako te i w kon- 
fekcyi damskiej 'poszukuje firma 
Karoliny Szydłowskiej, ul. Aka­
demicka 1. J4, za dobrem wyna­
grodzeniem. 765

Z araz donieść listownie, kiedy
..czarne o c z v “  mai a T)rzv in -czarne oczy1 

chae do Sambora.
mają przyje- 

767

“łn u b io n o  21 h. m., przechodząc 
ui. Ińieiom,,. Jabłonowskich, 

Zyblikiowicza, Zofii, damską na 
rzutkę czarną. Znalazca oddać 
zechce przy ul. Kochanowsldego 
50 b. drzwi nr. 2. 768

770 „ K E W R 0S Z “
usuwa przez nacieranie | 
wszelki ból głowy. Liczne 
n-aaufa i podziękowaniu. 
Lena flaszeczki kor. L-5t). 
Wysyhi mag. larmacyi j 
Juliusz Popiel, Lw ów  Znio- 

sienie.

f]  u bardzo dobrze reutującego się 
*■> przedsiębiorstwa przemysło­
wego poszukuję wspólnika, przed­
siębiorstwo uie ryzykowne, bar­
dzo ładny dochód przj uoszace. 
l Jost.-rest. Lwów, „Wspólna t«  
moc". 77 i

□  oszukuje się panienek do kolo­
rowania korespondentek. Pie­

karska 28, parter na lewo, i 772

Rla hiuOtcKS realności we Lwowie, 
udzielę pożyczki 3 tysiące z Ir’. 

“  iadomośó Hetmańska 12 . (karu 
cel ary a 11 p.). yjjr,

colosseum r̂wr i Sażu Tie,mauów> I>rz.v "1 Słonecznej, 
m  n o w y c h  a łe  i " ■ VII lu ł l80 począwszy mdziennie o 8 w itcz. 
i j  now ytn  ati akcyj. Ylleroms « «e Cac, akt na globusach, Be*

1 ,  ‘ . . i  , , ; 6 ! " 1,  m uzyka lna  09r ' ’<> eloklr. Trio Barów; kr 
W  r i, d ; z v ?̂ fł,0S  r h o m a s ,  niezruum . ekuilibri/sla i
(mor a • h u Ih'zcdstawieuiu o godz. 4 poi), i  o 8 wiecz-

0G  «*6sm§ do nabycm  w Biurze dzienników Plohna, ul. K sro la  L
dwika 9.

Z powodu wyjazdu dobrze i en- 
fcujący się iuieres do odstiy- 

pienia za 150 zlr. ; Wiadomość w 
Adruiuistr. Wieku. 729

D o s z u k u je  dostawy mleka 100 
r  lub 60 Itr., ul. Kochano w­
skiego 2, sklep Czuperna. 728

Kupię fortep ian  krótki prywatnie 
Kochanowskiego 1 d. dozorca 

wskaże. 748

Dozorca żonaty, znający się nie­
co na ogrodnictwie, dobrze 

polecony, potrzebny ul. Dąbro­
wskiego 4. I  p. 747

P rasowaczkę- zdolni znajdzie 
umieszczenie w  pralni zaraz. 

Zyblikiewicza 26 761

rryzyer Iwański w Żółkwi po­
szukuje pomocnika. 601

fófśod Patoka.
Naturalny pod gwrraneyą, czy­
sto pszczelny, kuracyjny i desero­
wy- z własnej pasieki w blaszs,li­
kach 5-kilowych po 6 kor. Miód 
do p icia  wyborny, w praktycznych 
gęslorach 4 -litr, po 5 kor. 70 hal. 
wy-syła cały. rok opłatnie do ka­
żdej pocaty- wszystko za zaliczką. 
Pasieka Adama Korskiego, Denysów.

061 :

t e k a  kroju.
Wyuczam z całą dokładnością 

najnowszą, ułatwioną me- 
odą kroju francuskiego w  dwu­
miesięcznych kursach, które rot- 
poczynnja się zawsze z duiem 
1 go i 15-go miesiąca po 3 zlr. 
50 ct. miesięcznie. Ta sama kraw- 
czyni, która udziela tej nauki 
w stowarzyszeniu p.acy kooiet, 
we Lwowie przy- ul. Wałowej. Na 
życzenie wyuczam w krótszym 
czasie wr podwójnych lekcyacli. 
Formy snkień różnego rodzaju 
zawsze do nabycia — przyjmuje 
również suknie do ckrojenia. 
„Stefania11 ul. Łyczakowska 1. 4. 
I p., schody Y l i .  637

Realność w  pobliżu ni. l.wowa, 
składająca Się z budynków 

murowanych mieszkalnych, staj­
ni, stodoły i piwnie z iawenli- 
rzem lub bez, 18 morgów pola z 
dobieml łąkami jest do spi zada­
nia. Wiadomość Friedrich Kenig, 
Kalkwasser k. Lwowa. 0b3

N3 post! Codziennie żywe ryby 
1 różnego gatunkuj masło ma­

zurskie i deserowe, sery, śledzie 
i marynaty różnego gatunku po­
leca znany z taniości handel kó- 

lz cn n y  i delikatesów-

A. Jakób Mimd
Lwów, ul. Tryeunalska u.

707

Wkłydzlerźswię kilka morgów po-
• *  la w pobliżu Lwowa. ,T. 
Warsz, ul. Krzywa 16. w  Zamar- 
stynowie. 730

Żujcie i t i f k  Is!) wkmn
W e wszystkich miastach Austryi 
poszukiwane są zręczna, wymo­
wne jednostki oelem odwiedzania 
osól prywatnych. Tylko osoby 
dobrze polecone mogą być uwzglę­
dnione. Łaskawe oferty pod „R. 
Z. 9732. llaasenstein & Yogler 
Wieu“ . 616

fV d fu !o g -W i'Ó ź b ita  z przysłanego 
U  hstu z podaniom ulubionego 
kwiatu i koloru, oraz daty uro­
dzenia, za, pomocą grafologii i 
kart odgaduje charakter i przy­
szłość Jaoęues Contau, Lwów, 
fach pocztowy 109. 738

Pra ln ia  rentowna zaraz do sprze­
dania. Wiadomość w- Adm. 

Wieku. , 677 *

Baniaki cynkowe, samowary, 
hygieniczue zlepiacze do piro­

go w, formy rozmaite, wszelki# 
naczynia kuchenne, pochodnie 
naftowe poleci A .  Bratkowski 
& iWzozowicz. Wałowa 1. Lwów,

699 .

Chłopczyk b. ładny 9 miesięczny 
do oddania na własność. Zgł.: 

Boiska, post.-rost. Lwów, Pud- 
wtnicze.

Uczennica ś p. W uzeluczyńskiugo
rutynowana nanczycielka 1 

akompumatorku, udziela nauki 
gry na fortepianie po koronie za  
godzinę Łaskawe zgłoszenia pod 
„Korona11 do Admin. Wieku N .

o lH
Ksżdy powinien zwiedzić

c!sromo:fotoskop
3381 pasaż Mikolascha.

VI stęp 10 ct.

W G-Ciu m iesiącach wyuczam 
mówić po francusku. „Lek* 

cya“ , Adm. Wieku Nowego. OS*

1 kiipo.n premiowy lasu
czsrw. krzyza austr ■

2 losy v;ęg. czerw, krzyzs
3 losy węg. Bazyliaa ;

6 losów pewnych', nie 
tracących nigdy s\v j 
wartości, jiolecamy /.1 
180 kor. (36 rac po pięć
kor). Składający pierw­
szą rato, gra już pr/.y 
ciątrnioniii 1  marca l!t>- 
c/.nie 6 tiągnioń. Rinrw- 
sza rai a 7 kor. dalsze po 
6 kor. Ga/,cta losowań 
i czeki pocztowo bezpła­
tnie. Koszta uboczne zu­

pełnie wykluczone.

Dom bankowy i kantor 
w y m ia n y

SCHUTZ i CHAJES

we Lwowio, pl Maryacki 
1. 7. róg ul. Kopernika.
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Nowo otworzona - W  Li®*- . Newo otworzona

Księgarnia i skład nut Wilhelma ZUKĘRKANCLA
WE LWOWIE, przy ulicy Sykstuskiej I. 8.

Zaopatruje stale swój skład we wszystkie nowości literackie wydawane w  kraju lub zagranicą, oraz dostarcza książąt i nuty
gdziekolwiek ogłoszone w  najkrótszym czasie. - I  :

Przyjmują prenumeratę na czasopisma: polskie francuskie, niemieckie itd.
Wyaaje własnym nakładem i poleca: 12 ct. Eibliotehę powszechną. — Biblioteczką dla dzieci i młodzieży Bibliotekę
klasyków rzymskich i greckich, — Zbiór ustaw państwu.rych i kiujowycli. — Katalogi przesyła bezpłatnie. — Zamówienia

z prowincyi załatwia odwrotną pocztą.

M 0 N 0 l< L A
które przed kilku tygodniami drukowane 
w Wieku .Nowym1’ budziły tak wielkie za­
interesowanie, w yszły w osobnej luksusowej 

odbitce.
Cena egz 3 K. tak we Lwowie, jak  I z prze­

syłką poczt, na prowincyę
Zamawiać można

I  I M n t o p  „Wicku hwąf
W E LWOWIE

1 \ic m jń M  księprniiidi.

Stara, czysta 
ż y t n i a  w ó d k a

z handlu

Kai ola Bałłahana
następcy 

Lwów, ul. H alicka 23.

Orzeczenie.
Na podstawie dochodzeń 

i badań chemicznyoh poświad­
czam niniejszom, iż  wódka 
„Bałłabanówka1* jeet wystałą i 
oczyszczoną żytn iów ką wolną 
od nisdogonii (fuzlu) i tym  po­
dobnych przymieszek. Wsku­
tek tego orzekam, iż jost ona 
czystym, zdrowym i hyoienlcŁnym 
napojem gorącym (spirytuso­
wy m), który na ustrój ladzki 
działa tak aamo, jak prawdzi­
wy Cognao.

Lw ów , d. 10 marca 1892. 

j Dr. B r. Radziszewski m .p.
Prof *  sor chemii w uniwer­

sytecie lwowskim.

Zleceniu z prowincyi 
uskuteczniają się odwru 
tnie. Na 5 kilo (paczką 
pocztową) 2 iluszki litro-

Wydawca i odpewiedziulny

Do wypraw ślubnych!
2-60, 3-60, 4, 5, tióO, 750 do 

obustronnie do użytku, baiuzo prak-
Ha M|<V lia wełnianej wacie od złr.

vlul,y vl 10. Kołdry podwojne,
tyczne i 'adno tylko o 150 do 2 zł. drożej od cen powyższych. 
jUn Ań | Kol. Ir]' watowane wełną y ielliądzią (Kameelhar) znał z me 
llU iłU o O  i lżejsze, miąksze i cieplejsze od kołder wełnianych, od zł1-. 
10, 12, 14 do 16 zł.
III I I (i V. '' K ołdry n» puchu obustronne nau. wyrzajnie lekkie i
11 V I U v • ciepło, po zf 16, 18, 20 i 22. Kołdry atłasowe je­
dwabne, od zł. 10, 12, 14, 16 18, 20 i wyżej. 
i '^ J l^ lłr '1  PCł r7-yst0 włosienno od zł. 12-50, 14, 16,18 do złr. 60. 
u l d l d  C tlłO  Materace sprążyuwe, poduszki, prześcieradła pod 
kołdry i na pościel, poszewki, kocyki itp. najtaniej w  specyamej
pracowni kuł-der i n ateraców 350

Józef Schuster, Lwów,
ul. Kopernika I. 5.

Najstarsze
Austryackie 'Tow arzystw o ubezpie­

czeń luaowych

O L I piętro
TEATR ROZMAITOŚCI

Wystąp najlepszych sił artystycznych. łJodziennie trzy nowe sen 
zacyjne komedye. 649

założone w roku i8 9 0
Fundusz gwarancyjny wynosił 

na dniu 31. grudnia 1902 
. Kui On 6,132.835-26 

Stan ubezpieczeń wynosił na dni u 
31. grudnia 1902 

16 3.60 5  polic z kapitałem Koron 
51,635.062.01  

W  miesiącu stycznia 1904 r  
został wypłacony kapitał W 12.1 
wypadkach śm ie-ci w kwocie 

ikaron  o a n n  n fi ^

Wypłacony po dzień 31. styczni^ 
190. roku z puiuoan Śmierci lud 

zapadłości kapita ‘  wynosił 
Koron 4 .4 0 6 .4 0 5 .8 °  

Bliższych inlormacyj udziela:
eneralna Ajencya „ A lla . iz  ‘ dla Ga 

licy i i Bukowiny

Lwów
p|. Bernardyński I. 2 A

Agenci i zastępcy zo­
staną każdego czasu pud nad­
zwyczaj korzystnymi warunKan. 
przyjęci. - I B ®  655

iloso ro wy, kur acyj uy 
a własnej pasieki, po­

lecany prz07, lekarzy, 5 klgr. 8 koc. o- 
płatnio; Woii i miodowy natm iiiuy i iiiij-
lepowy audokira pioó (wydolik^ca i ycl- 
inłyCza). Zadarmo urosz. i-lci Dra Cia- 
8 i o 1 ' t  i OTę o o miodzie. VVarto przeczy­
tać. Żadąicio Korzcniewicz, om. nauczy­

ciel, IV”  ;U\i'ZANY 2115

edaktor Józef Krzysztolowicz.
Odpowiedzialny redaktor

Bogda nówka I. 2 touok ro ­
gatki gródeckiej) we w ła­

snym domu
Jut olw aita zosiaia re- 

i słani acya wraz z piw/ar 
nią i rnniarnią Poleca  
najrozmaitsze g a t nnk  i 

’ wódek i likierów oraz p i­
wo eksportowe i marcowe 
na miarę i w butelkach. 
Osobna Winiarnia. R or  
maile wina po C‘ *at
umiarkowanych < ybor-
na kaclinia fomowa — 
z skrzętna t uprzejmą U- 
sługą. Przyjm uje sig ro - 
wniei abonentów f(dł 0- 
biady i kolacye. O liczne 
odwiedziny uprasza si<l 

uprzejmie

Z. Stallmeister
Wdowa młoda, inteligentna, ma­

jąca dwoje s w o ic h  dzieci, 
przyjmie dziecko na wyekowa- 
nie lu b  za swoje za rtusownem 
wynagrodzeniem. Adres Bioni-
slawa post.-rost. _    _ _ ____

°z  "linkam i Zygmunta Hałaeińskiego we BWOWie . 
na Kraków Jan K a r p f .
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Kranów, dnia 24. lutego 
R ep ertu ar te atra ln y .

Teatr m ie jsk i: Dziś we środę „Sen nocy le 
m iej“ sztuka w £ odsłonach Szekspira

Teatr ludowy. —

Z teatru ludowego Artyści teatru ludowego 
obecnie zajęci są próbami Citeroaktowego dzieła 
scen.cznego Ji.ztfa Piaseckiego p. t . : „Cliam. 
Krakower*. Sztuka nader zajmująca —  obok 
scea dramatycznych posiada w iele ep.zodów 
nader ' omicznych

„Chaima K iakow era“ poprzedzi przedstawie­
nie na uczczenie rocznjcy hitwy pod Grocho- 
wem. Pr-gram  przedstawienia obejmuje- Hkrwa- 
wa W igilia-1, epizod z powstania styczniowego, 
napisany przez Stefana Zawohkiego. Następnie 
odegranem zostanie prz) słowie v, 1 akc e przez 
Ignacego lir. Bobrowskiego: „N ie mów bop 
aż p r z e s k o c z y s z a zakończy: „W ig ilia  św. An 
d .zo ja “ , sztuaa ludowa wr 1 akcie ze śp ewanii 
i tańcami przez Franciszka Domańska.

Towarzystwu nauczycie li i nauczycie lek safcói 
ludowych i wydzi lowych miejski, h zawiązało 
się w Krakowi, dma 16 stycznia br. W ydzia ł 
Towarzystwa zwracając się  do Kolegów  i Ko­
leżanek z prosuą o poparcie i wpisywanie się 
w poczei członkow zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych W ydział pragnu.' szeregiem zebrań towa- 
rzeskich, wieczorków, zabaw odczytów i t. p 
wz mdzie i  ożywić ducha, zjednoczyć wszy 
stkich. ' ’

Uprócz korzyści moralnych W ydział pragnie 
zapewnio czlor.kom swoim i pomoc materyalną 
Mianowicie postarał się o procentowe zniżki 
w teatrze, aptekach i w  rozmaitych handlach 
nadto starać się będzie o zapew nienie człon­
kom swoim pomocy lekarskiej po kosztach 
znacznie niższyi 1 o utworzenie funduszów 
zapomogowych i pożyczkowych, o czytelnię i hi 
bhotekę.

Wpisowe wynosi jednorazowo 2 K wkładka 
miesięczna dla członka zwyczajnego wynosi 
60 h „  iii*- uauz..y—ajnegu 2 K--

Zgłoszenia nrzviriinją delegaci Towarzystwa 
po szkołach, ,jak row m ei p Mieczysława Kle- 
czkowska, ulica Podwale b. 10, od godz. 2 do 
3 po poludn.u.

Zm ian a w  m iejskim  irz e d z ie  budow ni­
c tw a . Ze strony kcrfyptj.eritgtj donoszą 
nam, że obecny dyrektor budownictwa 
nnejskit go p. Wdowiszewski poda się 
niebaw-m na emeryturę. P. Wdowi­
szewski już od dluzszego czasu niedo­
maga na zdrowiu i jest po większej 
części na urlopie. Do podania się o pi ze­
nit sienie w stan spoczynku skłania go 
głównie afera przebudowy starego tea­
tru, który począł się walić, a nad 
którą to budową powinno byto bu- 
dowmn wo miejskie rozciągnąć nad­
zór To też p. Wdowiszewski, cbcąc 
uniknąć nieprzyiemnych na ten temat 
dochodzeń, sam się usunął ze zajmo­
wanej, a tyle odpowiedzialności wy­
magającej posady. Sprawa przebudo­
wy teatru będzie zresztą przedmiotem 
interpelacyl na najbliższem posiedze­
niu rady miejskiej.

Spekulacya na K ulparkow  Sejm, jak 
wiadomo, uchwalił budowę drugiego 
zakładu dla obłąkanych w zachodniej 
Galicyi, mianowicie w pobliżu Krako­
wa, i w mysi iej uchwały Wydział 
arajowy ogłosił w gazetach, że poszu­
kuje około 100-morgowego folwarku

lub kompleksu gruntów, któreby się 
pod budowę takiego zakładu nadawały. 
Ilość napływających na to ogłoszenie 
ofert ma być wprost bajeczną. Odnosi 
się meledwie wrażenie, że cała za -ho- 
duia Galicya jest na sprzedaż. Zgła­
szają się właściciele pojedynczy cli mniej­
szych folwarków, i wielcy posiedziciele 
ziemscy, tktórzy gotowi są na ten cel 
ze swych dobr 100 mórg wyłączyć, 
a także znalazło się i konsorcjum 
chłopskie, którzy znów grunta swoje, 
obok siebie leżące a raz m obejmujące 
żądaną przestrzeń, również ' krajowi 
odstąpić pragną Rzecz naturalna, że 
sąsiedztwo takiego zakładu dla nikogo 
nie może być miłe, co najwyżej z pe­
wnych względów ekonomicznych po­
żądane, ale najhardziej nęci oferentów 
nadzieja wysokiej ceny kupna. Bo jak 
wszędzie tak i u nas przyjął się zwy- 
szaj. że kraj i rząd musi nierucho­
mości przepłacać, mianowieie tam, 
gdzie ustawa expropryacyjna, jak w tym 
wypadku, nie > może byo stosowaną. 
Mimo to tak znaczna ilość ofert upra­
wnia do nadzieji, że władze krajowe 
bęaą miały znaczny wybór odpowie­
dnich na ten cel miejsc i panowie 
oferenci, licytując się nawzajem in mi- 
nas, ułatwić Wydz;ałowi jego zadanie.

D yrektura  m ag is tra tu . Radca miejski 
dr. Gross interpelował niedawno na 
posiedzeniu rady prezydenta Friedleina, 
co się dzieje z konkursem rozpisanym 
na posadę dyrektora magistratu w Kra­
k o w ie  k tó re g o  termin już dawno Upły­
nął. Pan prezyde .L, jak zwykle, me 
umiał dać żadnych wyjaśnień, obiecał 
atolij-.-iże się tą sprawą zajmie. W ten 
sposob ma niebawem nastąpić nomi­
nacja kandydata na tę posadę. Wpły­
nęły o nią dwa podania, p. Jakubow­
skiego, starosty w Bośnji, i p. .'Nie­
wiadomskiego, em urzędnika Namie­
stnictwa. Na wewnątrz kompetuje też 
o tę posadę radca magistratu dr. Go- 
liński. Szanse kandydatów są tego ro­
dzaju, że w pewnych kołach objawia 
się agitacya za starostą Jakubowskim, 
który jest bliskim krewnym prof. M. L. 
Jakubowskiego, większość rady jednak 
pragnie widzieć na tern stanowisku 
radcę Guliński, go, k'ory z tokiem 
spraw magistrackich jest dokładnie 
obeznany i wskutek tego największą 
daje rękojnnę, że w swoim zakresie 
działania uczyni wszystko możliwe, aby 
usunąć obecne kdkudziesięciotysięczne 
restaneye. :

Kw ileccy oe? końCf1 Dziennik Ber­
liński donosi, jakoby ciągle jeszcze 
pokutował zamiar wytoczenia hi. Iza­
belli Łwileckiej procesu cywilnego o 
zwrot młodego hrabicza Kwileckiego 
Cecylji Parcz, zamężnej Majerowej, 
jako wrzekomo rzeczywistej matce tego 
chłopca. Agiiacyę w tym kierunku, 
według rewelacyi wspomnianego pisma,

ina prowadzić dr. Leon Fiiimowski, 
obrońca spraw karnych w Krakowie. 
Ponieważ za Dz, Beri. wiadomość tę 
po wtórzył i wychodzący we Lwowie 
Dziennik Polski, przeto dr. Fiiimowski 
prosi nas o zaznaczenie, że sprawą 
tą więcej wcale się nie zajmuje a jego 
opieka nad zaginionym Parczi-m, jaką 
mu sąd opiekuńczy nałożył, jest naj­
zupełniej 'luzoryczną. Procesu takiego 
domaga się ruczaj budnik kolejowy 
pod Ilermersdorf na Sdąsku, Józef 
Majer, mąz Parczównej, a to w celach 
łatwo zrozumiałych. Proces ten jednak, 
dla braku ' wszelkiego poparcia zamy­
słu Majera, nigdy chyba me przjjdzie 
do skutku.

Raacy rezerw iśc i. W obecnym Skła­
dzie rady miejskiej ubyło zeszłego roku 
3 członków, órnaiii mianowicie prof 
Kasparek i Trzeb cki, a inspektor szk. 
Kawecki wskutek przeniesienia go do 
Lwowa, złożył mandat radziecki. Wszy­
scy 'wspomnieni radcy wyszli z koła 
inteligencją. Na miejsce prof. Kasparka 
powołanym już został budowniczy U- 
derski. Krzesło opróżniune po ś. p 
Trzebickim według ordynacyi wybor­
czej zająć powinien prof. gimnazyum 
św. Anny dr. Jan Czubek, a po pdnu 
Kaweckim radca sądowy Henryk Ma- 
tusmski, gdyż oni po wybranych rad­
cach otrzymali największą ilość gło­
sów. Rada miasta zaraz po weryfika- 
cyi wyborów powinna się zająć wła- 
snęm uzupełnieniem.

i jeszcze j. dna sprawa. R Barto­
szewicz, jak wiadomo, złożył mandat 
do komisyi artystycznó -teatralnej i w pi­
śmie ’ wystósowanem do prezydenta 
miasta prosił, aby na jego in.ejsce po­
wołano do komisyi kogo innego. Otóż 
i ■/. tym wyborem Rada powinna się 
załatwić. W skład komisyi artysly- 
czno-teatralnej wchodzą obecnie radcy 
Paszkowski i Staniszewski. Jakim ich 
odnośna d/.iałainość ęlfeszy się autory­
tetem, tego dowód mieliśmy niedawno. 
Wydział krajowy wypłacił dyrekcyi tea­
tru miejskiego subwencyę za rok bie­
żący, nie SDytawszy się nawet tych 
panów o ich opinję. ; Widocznie wy­
chodził ze smutnego założenia, że oni 
innej o teatrze krakowskim opinji mieć 
n ie  mo g ą ,  jak tylko dobrą. ‘ A  gdy 
się do tego zważy, że referentem tej 
opinji był dyr. Estreicher, to dalibóg 
można rozgrzeszyć Wydział kra|uwy, 
że oDchodząc wszystkie formalności 
i komedye pochwalnej krytyki sub­
wencyę pp Kotarbińskim na własną 
odpowiedzialność wypłacił 

Jak słyszymy, • na miejsce r. Barto­
szewicza ima być powołanym do ko­
misyi dr. Bukowski. Stara się, co pra­
wda, wnijść rra jego miejsce dr. Bo- 
bilewicz, ale zabiegi jego w tym wzglę­
dzie budzą wśród Rady miejskiej po­
wszechną wesołość.



18

Bankructw o zak iad u  zastaw niczego  
A ngelusa. Na razie akcye p. Angelusa 
stoją b«rd/.o dobrze, może lepiej na­
wet od .a-kcyi kolei północnej. Mimo 
to wisi krach nad tym dobroczynnym 
przybytkiem przy Wiślnej ulicy. Oto 
sto arzyszenie antykwarz.y księgarskich 
odniosło) się z ineriioryał m do rządu, 
aby p. Angelusowi nie wolno było 
przyjmować w zastaw książek a po­
tem sprzedawać ich na punlicznej li­
cytacji, bo stowarzyszenie antykwarzy 
nie może przyjąć w takim razie odpo­
wiedzialności za moralną treść sprze­
dawanych przez p. Angelusa książek, 
Rozczulającą jest ta troska tych pa­
nów o kfciążkową moralność w Kra­
kowie. Ale ten ich memoryał przypo­
mina wrzask uliczny „łapaj złodzieja!" 
Bo tak zawsze było, że Zolę, Boccacia 
i wszelaką inną pornografję prędzej 
można było dostać na szpit llnej ulicy 
niż u Angelusa. Nadto p. Angelus,
0 ile nas słuchy dochodzą, niechętnie 
przyjmuje w zastaw książki. Od biedy 
na leksykon Mtiera lub Brockhausaj, 
paięnaście koron pozyczy. A 'e inne- 
mi książkami p. Angelus gardzi. N, p. 
dzieła prof. dra Milewskiego ,0  lich­
wie" nie przyjmie, choćbyś mu do 
egzemplarza 5 koron dopłacał. Więc 
obawa panów antykwarzy jis t tak 
płonną jak tanie mięso magistrackie. 
Ale w tych zakusach na Angelusow- 
ską licencyę zastawniczą) leży dla jego 
zakładu niebezpieczny precedens. Jubi­
lerzy gotowi położyć teraz veto prze­
ciw przyjmowaniu i sprzedawaniu 
przez p. Angelusa precyozow, bo te 
ostatnie kupuje- się najwięcej dla ko­
biet i (tak mogą rozumować) najczę­
ściej w niemoralnych zamiarach. Po­
tem przyjdą z podobną peiycyą bla- 
watnicy, konfekeyonerzy i t. d.,j aż p. 
Angelus zostanie ograniczony na ró­
żańce, prysznice i t. p. dewocyonalja
1 artykuły zdrowotne. A  wtedy nastąpi 
krach.

Do janiego zaś absurdu prowadzi 
zaw.ść konkurencyjna, świadczy to, że 
ciż panowie antykwarze żądają w swym 
inemoryale, aby i na licytacyach w hali 
sądowej sprzedaż książek była zaka­
zaną. Antecedencyą tego musiałaby 
być ustawa, zabraniająca zajmowania 
książek dłużnikowi na rzecz wierzy­
ciela, bo cóż robić potem z książkami, 
skoro ich spieniężyć nie wolno ? I nad 
tak prostem pytaniem nie zastanowią 
się ci panowie, tylko petycyonują o ka­
fle z pieca i o gwiazdy z nieba!

M ą d re  rozporządzen ie . I niespodzie­
wane także, bo wyszło od krakowskiej 
władzy magistrackiej. Mocą tegc to 
rozporządzenia wszystkie place budo­
wlane w Krakowie mają być oparka- 
nione. Zyska na tem symetrya mi ista, 
estetyczny wygląd ulic i bezpieczeń­
stwo publiczne. To ostatnie jest w tym

N O W Y " Nr. 797 z dnia 24. lutego

w'ypadku najdonioślejsza kwestyą. Na 
placach budowlanych, między kamie­
nice wsuniętych, gnieżdżą się zazwy­
czaj uliczne łotrzyki, skąd niby z bur- 
gów średniowiecznych wypadają na 
przechodni i rabują ich lub dopu­
szczają się innych ekscesów. Takim 
np. zbiornikiem szumowin ulicznych 
jest plac budowlany na rogu ul. Raj­
skiej i Asnyka. Łobuzy pokopali w nim 
jakieś doły i jamy, w których się be­
zpiecznie chowają nawet przed obła 
wą policyjną. To też magistrat powi­
nien nakazać, aby te parkany były 
wysokie i silnie zbudowane. Bo zbite 
ze starych desek sianą się tylko łatwą 
zdobyczą dla złodziei drzewa, a ni- 
/.kie tem wygodniejszą twierdzą dla 
łobuzów7.

Teatr a cyrk.
P. Kotarbiński odn osł się do Bady 

miasta z zażaleniem, że udzielanie kon- 
cesyi na przedstawienia cyrkowe w se­
zonie wiosennym wyrządzę ‘ dotkliwą 
stratę budżetowi teatru miejskiego. Za­
żalenie to, bardzo spóźnione, ma na 
razie wartość czysto akademicką, bo 
p. Beketow7 otrzymał zezwolenie na 
szereg przedstawień cyrkowych w mar­
cu i kwietn.u i cyrk swoj przy ulicy 
Dietlowskiej już buduje. Tego magi­
strat nie cofnie ani nie udaremni

Kw7estya „cyrk a tea li jest ios je  
zawiłą, Dyr. Kotarbiński może mieć 
poniekąd racyę, ale i cyrkowi nie po­
dobna zabraniać raz na zawsze wstę­
pu do naszego miasta. Dlatego też 
zwróciliśmy się do dyr. Kotarbińskiego 
z prośbą o wyjaśnienie, jak on sobie 
tę banicyę cyrku właściwie wyobraża.

Dyr. Kotarbiński zastrzegł się prze- 
dewszystkiem, że nie ma Bynajmniej 
zamiaru na zawsze wyklinać cyrk 
z Krakowa. Ale niech rada m.asta 
czy też magistrat szafują oględniej tą 
Koncesją i nie udzielają jej w po­
rze wiosennej, a więc w czasie, gdy 
frekweneya teatru z natury rzeczy jest 
najsłabszą. Odpowiedniem na przedsta­
wienia cyrkowe iest lato, a mianowi­
cie lipiec i sierpień (gdy teatr zam­
knięty!) albo jesień, gdy widowiska 
dramatyczne mają stałą klienteię, ja­
kiej i najiepszy cyrk odebrać im nie 
jest w stanie. Konkurencya na wio­
snę jest natomiast zabójczą. Z poprze­
dnich wypadków tego rodzaju wyniósł 
p. Kotarbiński smutne doświadczenie. 
Takie parę tygodni cyrku zapisały się 
w jego budżecie dochodem brutto 
o lOUOOkor. mniejszym. Po obecnym 
proteście nie spodziewa się ni :zego, ale 
niech on samym władzom posłuży za 
memento na przyszłość.

I naszem zdaniem zażalenie dyr. Ko­
tarbińskiego jest najzupełniej słusznem.

lh ir .

Budować teatr, żądać za niegu wyso­
kiej opłaty czynszowej, a polen: na­
jemcy sprowadzić na Kark dokuczliwą 
konkurencyę, takie postępowanie 'nie 
da się pogodzie z etyką kupiecką — 
a przedewszystkiem z kupiec kiego sta­
nowiska sprawę tę traktować nale­
ży. Przeszłego , rokr podawał się 
w Krakowie o budowę cyrku Truzzy. 
Odpalono go, mimo że sezon ietniprę- 
dzej na cyrk się nadaje. Jakie wzglę­
dy i wnłyvvy zaważyły, .że p. Beketcw 
w najdotkliwszym czasie na szereg Wi- 
dowisK zezwolono, tego nie wierny. 
We Lwowie cyrk Triuzhgo wyrządzii 
teatrowi tal? wielką stratę, że rada 
miasta powzięła n.ejako uchwałę, ża­
dnych cyrków więcej nad Peliew mc 
wpuszczać. Tak drakonicznych ustaw 
nie żąaumy od reprezentacyi miejskiej 
w Krakowie, ale do pewnych i io da­
leko idących względów wobec swych 
kontrahentów jest ona stanowczo zo­
bowiązaną. L.

Z ostatniej chwili.
W ymowny n emowa. Franciszek Kwia­

tkowski, karany już za kiadzież włó­
częga, wszedł do pałacu pri f. K 'sta- 
neckiego i prosił o jałmużnę .udając 
niemowę, a gdy się służący oddalił, 
pokradł rożne kawałki z damskiej gar­
deroby Przytrzymany na miejscu roz­
winął n-der obelżywą swadę, która 
go i przed ława przysięgłych TTie opu­
ściła. Okazany został na rok ciężkiego 
więziema. ’
-  Pogłoski o m obilizacyi obiegały wczo­
raj znów po Krakowie. 'Mianowicie 
w znanej żydowskiej kawiarni na Po­
selskiej ulicy zaprodukował ktoś wczo­
raj wieczorem telegram z Wiednia 
z rą wiadomością, co w całym loka­
lu wywołało prawdziwy rwetes i panikę

Cech szewców wyDral wczoraj na wal- 
nern zgromadzeniu starszym p. -V 
Szufę, podstarszym p J Pntruchę. 
Do wydziału weszli majstrowie: A. Dy- 
gut, A. Florkowski, S. Gwóźdź, K. Mo- 
niczewski, J. Orel, J, Ostrowski, J. Siej- 
ka, S. Wojtasiewicz, I, Wróbel.

H r. St. W inn icki de R adziew icz został
wczoraj aresztowany za wyłudzanie 
pieniędzy od wdów i panien Dod po­
zorem małżeństwa z nimi. Pien.ądze 
biał od nich niby na kaucyę, jaka mu 
była potrzebna do objęcia posady 
w banku. Ofiary swe oszukiwał zapo- 
mocą inseratów i w mieszkauiu jego 
znaleziono stosy listów świadczące 
o wielkiej naiwności galicyjskich kan­
dydatek do małżeństwa. Wmnick Ra- 
dziewicz, który się podawał za hra­
biego, jest napędzonym ekspedytorem 
pocziowvm.

W iedeń. Fcsei turecki w Waszyngto­
nie oświadczył, ż e w o j i > a  na B** ■ 
k a n i e  j e s t  n i e u n i k n i o n ą .
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OBWIESZCZENIE.

Wiosenny jarmark na konie
w Krakowie.

W  dniu 10. marca 1904 rozpocznie się 
w Krakowie wiosenny pięciodniowy jarmark 
na konie szlachetne, gospodarskie i włościań­
skie.

Jarmark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami 
i na placu, a konie znajdą pomieszczenie 
w tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach pry­
watnych, w domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 11. marca 1904 (piątek) odbędzie 
się główny jarmark na konie włościańskie 
na placu „drobię".

Magistrat stoł. kroi. m. Krakowa
dnia 11. lutego 1904.

y&gazyn nowości
i

Wielki wybór towarów bławatnych i perskich 
dywanów

PO CENACH BARDZO NiZKICH

a .  H ^ H L F E L D
Kraków, ul. Grodzka 1.18.
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FRANCUSKIE

NAJPRZEDN IE I32E ,

Porębski * Zimler
K R A K Ó W ,  

R y n e k  g łó w n y  1. 8 .

. Handel towarów
drobiazgowych

Nowości! do ubrania sukien damskich
Roboty reczne •/ *

'rzytory do krawieczyzny
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j « *  O^LBFCK &  CGM. w Raims.
&  s w „czterech" gatunkach:

ig  Tisane de Champagne, Cremant Ffose, Grand
Vin Crdmant (dem i sec), Grand V in  Crćmant
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H elios-B ru t ou (ex tia  sec)

poleca jenera lny skfad dla G alicyi.

A. H A W E Ł K A  t  K i i
Css. 1 Król. Dostawca Dworu.
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Skład nafty i papieru
jest tanio do sprzedania. 

Wiadomość ul. Starowiślna 1.

URZĄDZENIE SKLEPOWE
z  p o w o d u  z m i a n y  n a  n o w e  j e s t  11  (>■

Leona Grabowskiego
przy ulicy Szpitalnej I. 36.

tan io  do sprzedania.
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róg piani
:

Przyjmuje og łoszenia do dod«tku 
krakowskiego, wewnątrz dzien­
nika zaraz po kronice, po bardzo
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umiarkowanych cenach.
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W yd«w>.a : Józef Krzybztofowicz, Redaktor odpow iedzialny: jan  Karpf Z drukarni A. Koziańskiego w  Krakowie.


